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BEZ 

JEZUSA CHRYSTUSA 

NIE POJMIEMY ŻYCIA, 

ANI ŚMIERCI, 

ANI BOGA, 

ANI SIEBIE SAMYCH. 

Pascal. 

Morek LUBOWIEDZKI 

TAJEMNICA KRZYŻA 
TRUDNO nam dziś uzmys owić sobe, czym d'à 

pierwszych chrześcijan był krzyż: szub enicą 
i więcej, niż szubienicą; narzędziem naj 

straszliwszych tortur, iecz i pręgierzem; kona 
na nim, wśród mąk n ewys owionych, najn k 
czemniejsi straceńcy, rzymski kodeks karny ska­
zywał nań metojków i nlewoln ków — nigdy pra 
wych „obywate i". Paweî święty, legitymującj 
się rzymskim uradzeniem, został ścięty. By 
ła to więc nie tylko kara śmierci, lecz i hańba 
klasyf:kująca skazańca. W księdze Powtórzenia 
czytamy wyraźnie: „Przeklęty, kto zawiśnie nu 
drzewie". I oto z wieczern;ka, w cztery świata 
strony, rozeszń się nieuczeni prostacy z tą no 
winą osłupiającą, że na takiej to nikczemnej szu 
bienicy, za grzechy .świata, skona Człowiek Bûe 
,ostawszy się za nas przekleństwem". 

Zaiste, nielada rękaw cę rzuca i an'ycznem1 

âwiatu! Nielada trzeba byk) rękojmi, żeby przy 
jąć absurd tak ogromny, jak Bóg wcielony „wy 
niszczeniem do śmierci i to śmierć'- krzyżowej" 
A przecież ten właśnie był fundament Ewangei.i. 
na nim apostołow;e op;era'i swoją naukę. Bra 
mą wiodącą w chrzęść jaństwo "był krzyż: nie sty 
lizowany lub symboPczny, a'e reainy, dotyka'ny 
dobrze znany wszystkim meszkańcom rzymske 
go imperium: każde miasto mia o „za murami 
swoje miejsce straceń! 

To też — rzecz znamienna! — ikonografia 
pierwszych wieków chrześcijańskich n'e zna kru 
cyfiksu. Poprostu za żywe malowa1 s'ę w pamię­
ci czy w wyobraźni strasz1 iwy obraz umęczonych 
żeby ktoś pokus;ł się mu nadać plastyczny kształt 
W katakumbach spotykamy tylko krzyże - ka­
rykatury. Jak ów graf't z II czy III w;eku, odkry 
ty w 1856 r. na Palatyn e przez włoskiego uczo 
nego imieniem Garucc', który wyobraża człowie­
ka z oś'ą g ową, przykutego do krzyża w kszla1-
cie greckiego „Tau", przed którym klęczy jakiś 
pobożn;ś, z rękoma wyciągniętymi w modlitew­
nym geście; pod graftem n^eforemny nap:s-
„Tak to Aleksamen czci swojego Boga". Podob­
nych mniej 'ub bardziei udanych karykatur zna 
my więcej. Także Rzym-ame mieli swój „Schwar-
zes Korps"! Schy'kowi satyrycy lub;,i ośmieszać 
„dz'waczną sek^ę", która ..takiego" obrała Foga. 
Wiemy z zachowanych fragmentów, że krążyły na 
ich temat uc'eszne piosenki, zjad'iwe epigramy. 
Straszliwą bronią w reku motłochu i est śmiech! 
A jednak „sekta" ufundowana na tak orze'mu-
jąeym parad ok *:e rozrasta'a s'ę nakształt drzewa, 
z mocą niepohamowana. Dla ludz' myś'acych jak 
Justyn męczennik tpn prosty fakt był iuż sam 
w sobie argumentem apologe'ycznym. Czyż mo­
gły bvć mizerniej sze początki dz'eła równie 
wie'kiego? 

RZECZYWISTOŚĆ I SZTUKA. 

szkole flamandzkiej znaieź i się „rea iści" malu­
jący Ukrzyżowanego w straszliwym skurczu 
przedśm ertnym, z ciałem potwornie skatowanym, 
z twarzą wykrzywioną aa nieludzkiego bóiu — 
Kościół odmówi! im aprobaty. Czyżby diatego, 
że potępia realizm? Uchowaj Boże; a.e Kcsc o 
nigdy nie zapomina, że Człowiek, który konał na 
krzyżu, w on dzień, to Człowiek — _>os 
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stereotypowe, banalne Krucyfiksy. Arcydzie­
ła poKłoecne z prawami anatoma i z prawdą hi-
oioryczną. WizerunKi rtaiisty.zne, przejmujące 
^ił>zą a.e nie pomne, ze wobec rasji Wie.kopiąt 
iłowej, realizm ùtaje się bezraany i w.zja sztuki 
najsLzei-stszej jest iy ko ubogi m bełkotem: czyÊ 
byśmy byli skazani do końca wieków na obija-
u.e s.ę ni ęazy tą Scyllą i tamtą Charybdą, czyż 
aie ^aołamy ucnyl.c rąoka historii i dowiedzieć 
czegoś w.ęcej o prawdzie tej Męki, która zbawiła 
jW ai .' 

Ojcowie greccy piszą z zacnwytem o „ekono-
.nn iiozej", która wszystkim rozporządza „ agod-
i.e a mocno", w porach spcsoDr.ych i na swoim 

.n.ejscu, posługując się środkami, jakżeż nierae 
aoogmi! Czego ne dokazała ikonografia tysiąc-
etnia, czego z natury rzeczy n e mogła dokazać. 
jdyż brakło jej na to danych, zdradziło staro-
rw eckie płótno: święty Ca un turyński, najcrci 
iodn ejsza reiikwja. 

PRAWDZIWY WIZERUNEK. 

Począwszy od czwartego wieku iawią się 
pierwsze krzyże, ale b°z postaci Chrystusa. Krzy­
że kosztowne, wysadzane drogimi kamien'anr, 
apoteozujące „znak zbawienia". Najlepsze sny­
cerskie dłuta szły w zawody w rzezan'u mister­
nych ornamentów: żadnemu nie śni^o sie wyo-
braz'ć „owocu, który zawisł na tvm drzewie" (ze 
starożytnego hymnu). Trzeba było id'ug:ch we­
ków, załamania sie rzymskiego ładu pod napo­
rem barbarzyńców, nowych struktur państwo­
wych, społecznych i prawnych, żeby poszła w n;e-
pam;eć tragiczna wizia krzyżowej męki. Dopiero 
wczesne średniowiecze zdobywa s!ę na pierwszy 
krucyfks — n:e maiacy n'c wsoó^eco z rea^z-

•mem krzyża. Odtąd p^rze£c'inńska 'konosrafa 
szuka coraz to nowvrft rozważań d'à tepiatu, 
który norusza nnip^pbipi żar,;wo4ć wVrnych. 
Anatom'a i rea';zm usłppnia wvnKvnm p^ptvcz-
nym. NaîsWnn'eiszp krucvf'ksy odzwîerc'adlaia 
tylko w słabym stopn'u okrutną kaźń. A gdy w 

CAŁUN TURYŃSKI 
z cudownym obliczem Pana Jezusa. 

choć unia hypostatyczna nie by.a mu żadną u1-
gą w Męce, i wręcz przeciwnie, bo Sam tak 
cnciat, tc jednak oprom eni a Jego konan e ta­
it m majestatem, ze nawet zb r wołał, osnonj, 
„Prawdziwie ten człowiek by} spraw edliwy" , i 
„cała rzesza tych, którzy zeszl; się by': na to wi­
dowisko, wracali, bijąc się w piersi swoje". 

żaden artysta swata nie zdoła cc tworzyć tej 
męki, bo żaden artysta świata nie zdoła jej zg ę 
b'ć, nie znajdz'e d'à niej modelu. I kto w e, może 
wierny wizerunek byłby nad s' y wytrzymałości 
przeciętnego człoweka? Rozmaw a'em medawno 
z pewnym księdzem, który w'dz ał ^erese Neu­
man w ekstaz'e p'atkowei. Pr-vippVi"ł do Konne1-? 
reulh w nastroju sceptycznym. Proboszcz miej­
scowy zaproś go na gojzinę 10, w p:ątek rano. 
A gdy ów ksiądz zapytał, czy może przyjść tro­
chę późniei, np. o p'erwszej. proboszcz snoirza1 

nań przec'age i r>ow;edz:ał stłumionym ełosem: 
„N;e w;em, c^v ks'adz wvirzyr"a". Odpowiedź 
zaostrzy'a jego c>kawo'<V ITrrns;ł pcrwo'en'e 
na powtórne pr^visc'e (które b;skup zawarował 
ty'ko d'à dnchnw'"ństwa). l ecz w'^rk Tpresy o 
dziesiątej tfk •<rc'tr?asnał r:m «rł^b', źp wraz 

innym', wprost z izdebk' w kt^rpi ..odprawia 
s:ę" Mystcrinm '"asyine pob:ppr" do v-o^cio'a, by 
wspô'n'p. ze ' kaian'pm w'plk'm odnra -
w;ć Droere Krzv^owa. ..Po łvm. cem widz!ał — 
dodał cicho i infrby 'avctvriTonv — tv» r"iałem 
już an; si>. an' skorzystać z pozwolenia i 
o pierwszej nie wrôei'em. 

„Powiadam wam, że gdyby ci nr leżeli, ka­
mienie wołać będą": czyż nie dziwnym wydaje 
,ię takt, ze tajemnicę całunu, przez stu.ecia strze­
loną zazdrośnie, objawia nam taż nauka, którą 
•z!owiek w dłoniach sw ętokradczych tak często 

erowuje przeciw Bogu? Gwa eona przyroda 
nsbi się na tych, co profanują, „kamienie wo 
aią", gdy milczy tylu chrzescuan z powołania 

„świadków" Chrystusowych, woła oto krzykiem 
akżeż rozdzierającym staroświe k e płótno. 

Trzeba by'o odkrycia fotografii, żeby nega-
yw tajemniczej relikwii, którą tradycja otaczał» 
:awsze czcią największą, odsłonił wizerunek 
:złowieka ukrzyżowanego. Odtąd nauka zaczęły 
oadać z jak największym objeliîjrwizmem, w naj"-
irobn.ejszych szczegółach, przedziwne p ótno„ 

Zrobiono szereg zdjęć, z który h najlepsze po­
chodzą z roku 1931. Napisano szereg prac facho­
wych. Wytworzyła się specjalna komisja, mająca 
ni ce'u 'badanie autentyczność5 turyńsk ego ca 
łunu. Wybitni uczeni zabierali głos. Oto konklu­
zje nauki: Istotnie, przed jakim', dwoma tysiąca­
mi lat w płótno to zosta owinięty trup cz1owie-
ka ukrzyżowanego. Wyz;ewy amoniakowe, wj 
dzie'ane przez katowane ciało, są najprawdopo 
dobniej powodem odbicia się w zerunku, który 
wywołuje fotograficzny negatyw, ślady męki wi­
doczne na Całunie, odpowiadają najdck'adniei 
op'som ewangelistów i w wielu wypadkach kory­
gują konograficzną tradycję. I tak np. większość 
artystów (z wyjątkiem Van Dyck'a i jednego RU-
bensa) wyobraża rece Chrystusowe przebite w 
dłoni. Na całunie widać ręce przygwożdżone w 
prregub:e. Eksperymenty przeprowadzone przez 
lekarzy na zwłokach w prosektorum wyka?ały, że 
dloń przygwożdżona'nie może wytrzymać c'ę«ai-
ru c:a'a i rozrywa s*ę momenta'n'e, gdy właśnie 
w prze?ub;e istnieie wezeł kostny z otworem. 
przez który łatwo przejść może pwóźdź. W'edzieîi 
o tym oprawcy! S'ynny chirurg paryski, Piołr 
Barbet p'sze, że gwóźdź siłą rzeczy mus"ał naru­
szyć środkowy zwój nerwowy „wywołując ból 
n'eopisany, najw'ekszy, jak: człow ek może znieść, 
Powoduie on zwyk'e omdlen'e. a'e Jezus nic 
chrtai s'rac;t vrzvtomności „O tym, że ów zwój 
nprwowy został istotnie narnszonv. świadczy ca­
łun: nie w'dać na nim kcivka. który m<Hnental-
n:e, w c^wałt^wnym skurczu. w";ł słę w d"oń... 
Ta mpka nipwTłowionn trwa'a trzy godz'Tv: nie 
ieidna reka została przph:ta. p'p i^h'p, nie tyTłr<> rę­
ce. Ipcz i nefri. ca'e ciało rw>sfiace na krzyżu i 
skakane *mVrć z "r>łvwn k'-w' 1 pr^P7 "du 
szen'e (k^ałka piersiowa n;p moę*a wydzielić 

(Dokończenie na stronie 6-tej) 
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LEKCJA NA NIEDZIELĘ TRZECIĄ POSTU 
Efez, 5. 

BRACIA! Bądźcie tedy naśladowcami Bożymi, jako synowie naj­
milsi: a chodźcie w miłości, jako i Chrystus umiłował was i wydał same­
go Siebie za nas na dar i na ofiarę Bogu ku wdzięcznej wonności. A porub-
stwo i wszelka nieczystość, albo chciwość, niechaj nie będzie ani pomie-
niona między wami, jako świętym przystoi; ani też sprośność, ani głu­
pie rozmowy, ani płoche żarty, które nie przystoją: ale raczej dziękczy­
nienie. Bo to macie wiedzieć i rozumieć, iż żaden porubca, albo nieczysty, 
albo chciwiec (bo to jest bałwochwalstwo) nie ma dziedzictwa w Kró­
lestwie Chrystusowym i Bożym. Nie dawajcie się nikomu zwodzić próż­
nymi słowami: gdyż dla tych rzeczy przychodzi gniew Boży na synów nie. 
dowiarstwa. Nie stawajcie się tedy uczestnikami tych grzechów. Bo daw­
niej byliście wy ciemnością: lecz teraz jesteście światłością w Panu. Jako 
synowi^ światłości chodźcie: bo owoc światłości polega na wszelkiej do­
broci i sprawiedliwości i prawdzie. 

EWANGELICZNY BLASK 
„Bjfiiśmy bowiem niegdyś w 

ciemnościach, ale teraz świa­
tłością w Panu; jako synowie 
światłości chodźcie"! 

„Czasem mówi się, że dusze świę­
te śą zwierciadłem odbijającym 
doskonałość Pana Jezusa. Porów­
nanie to nie jest ścisłe; gdy się je 
bardziej ścieśnia, wówczas ujawnia 
svę jego niedoskonałość. Dusza 
święta jest bowiem równocześnie o 
wiele mniej i nieskończenie więcej, 
niż zwierciadłem". (P. Charles: La 
priere de tontes les heures). 

— Nie jestem świętym i n e chcę 
nim być — odpowiada przeciętny 
chrześcijanin; więc po co mówić mi 
o zwierciadle! 

Można nie mówić. Nie mniej jed­
nak pozostaje pewnym, że Zbawca 
świata we rwał wszystkich do ;dosko-
Eałeści i świętości; że życ:e chrze­
ścijańskie jest istotnie charyzma­
tyczne. Cfcynnilrem jego są: powo­
łanie nadprzyrodzone, obowiązki 
stanu i podobieństwo do życia 
Chrystusowego. Wspólną wszyst-
kilh jest tęsknota do szczęścia i ja­
kiś smutek za tym co lepsze. „Jest 
tylko jeden smutek, to znaczy: nie 
być świętym". (Leon Bloy). Więc: 
Doskonałymi bądźcieNiech świe­

ci światłość wasza przed ludźmi... 
Wy mi śtoiadectwo wydawać będzie. 
<ri'e... 

Prawdziwy chrześcijanin nie mo­
że być przeciętnym, a musi jaśn;eć 
blaskiem Chrystusowych doskona­
łości i stawać się Jego żywym wyo­
brażeniem. 

Jaśnieć tyłko może czystością i 
miłością. Pierwsza rozpronrenia 
człowieka tak, że przeobraża go w 
żywy obraź Chrystusa. Druga roz-
j^iętla życie, znacząc w nim cha­
rakter Chrystusowy. Ob'ë razem 
nóbecniają Bôga w człowieku i prze 
paja ją jego istnienie ewangelicz­
ni blaskiem. 

Wspomni} chwile, przeżywane 
bezpośrednio po godnie i gor'îwie 
przyjętej Komunii św. św5adomość 
obecności Bożej pobudzała ido po­
stanowienia poprawy i zm'an. 
Chciałeś hyè lepszym i itiragna'eé 
prowadzić życie boże. Byłeś, iakby 
urzeczony czystym prądem nrłości, 
bu&zacef śłe w s^reu. I nawet ten, 
cw tak często chełpi się swoim'» wy­
czynami r swoią brawura żyr.5rwą, 
milknie na widok ludzi tvawdz'wie 
czystych i świętych: milknie. jak 
wobec niew'nnego dz'ecka, bv po 
nie zgorszyć, a może, bv zatęsknić 
za jego stanem duszy. Chlałby cho 
(feićw tef samej §w?at7ości. 

Dusza ludzka praanie być żywym 
odblaskiem Chrystusa 

Potrzebę tę zaśzczeptł w n'H fam 
Bóg. tTkochał bowiem crłowieka i 
prókocłla! go- w sob'e. Wyznanie to 
zbieramy z ust sa mew Svna Boże­
go: B6g tak umi'owaj, św:at, te Sy­
na Swojego wydał zań... Wy r*-:v. 
jaciółmi moimi fes teście". ..Odkąd 

*ęS:a i śmierć na krzyżu 7abarw"y 
miłość najwyższym poświęceniem; 
krwią, odfad dzieie ieî zap'sane są 
nieścieralnymi zfłoskam' ^ «'mry 
każdego prawdziwego chrześcijani­

na". (J. Huby: Les Epitres de St 
Paul). 

życie twoje ma być jednym z 
fragmentów tej miłości. Osobowość 
twoja ma odznaczać s;ę charakte­
rem czystości i promieniowaniem 
miłości. Możesz pozostać tam, gdzie 
jesteś, pracować, jak pracujesz; 
ale dążysz do tego, by Chrystus się 
w tobie i tobą uobecniał i uwidacz­
niał. 

„Jezus Chrystus jest pełnią dosko 
nałości; niczego więc już nie moż­
na dorzuc:ć; ale celem życia mi­
stycznego Pana Jezusa jest rozwi­
jani doskonałości w swych człon­
kach". (G. Salet: Le Christ, notre 
vie). 

Syn Boży, przyjmując bardzo 
skremny sposób życia, nie mógł w 
ramach ograniczonych jego możli­
wości rozwinąć i rozpromienić ca­
łej swojej doskonałości. Dlatego 
żyje dalej w nas; dlatego my ma­
my „dope'niać" Chrystusa, „życie 
chrześcijanina jest "da'szym cią­
giem i wykończeniem w każdym z 
nas życia Jezusowego". (Św. Jan 
Eudes). 

éw. Paweł zasadę tę uznał za 
treść życia. „A ja raduję się teraz 
w utrapieniach za was, dopełniam 
to, czego niedostaje utrapieniom 
Chrystusowym w ciele moim za c^a-
ło jego, którym jest KościóY'. (Koi. 
1, 24). 

Donełniać siebie Chrystusem, a 
Chrystusa sobą. 
Tak brzmi istotne zadanie każde­
go chrześcijanina. 

Podstawą do urzeczywistnienia 
pierwszej części tej zasady iest 
czystość. Bóg bowiem może jedno-
czyć się ty'ko z tym, co jest święte, 
nigdy z erzechem. Jeżeli zatem ma 
uzupełniać sobą naturę ludzką i 
żyć w niej poprzez łaskę, to trzeba, 
by cz'ow'ek we wszystkich swoich 
poruszeniach i odruchach był czy­
stym. 

Dopełniać zaś Chrystusa może 
tylko ten, kto każdy czyn i każde 
posunięcie swoje przeipaja miłością 
Boga i bliźniego. 

Czystość pozwala na pełny rozwój 
doskona'ości Chrystusowej na orze 
strzeni całej natury ludzkiej. Miłość 
zaś nadaje każdej czynność5 war­
tość śwadectwa, wydawanego zasa­
dom i nauce Zbawic'ela. 

Pomiędzy prawdziwym chrześci­
janinem i Chrystusem Panem za­
chodzi tak ścisła łączność, że wy­
twarza się tożsamość. „Christianus 
a'ter Christus". „Nie ma żadnej 
różnicy miedzy ewangelią pisana, 
a życiem świętych, jak nie ma iej 
między muzyką pisaną a śpiewa­
na"*. (Św. Franciszek Salezy>. Z 
tożsamości tej sip'ywa na naib:ed-
nłefsrego c7łowieka i na na'nvrer-
niejsze życie ewangeliczny blask. 

* 
** 

Według éw. Hîeron'ma „trzeba, by 
Chrystus przedłużał swoje taiem-
jr.ee w duszach wiernych po to, r»bv 
histora Jego osrągnęła pe'n:e praw 
dv". (Komentarz do Księgi Amosa 
m. ?» 

Sw. Klemens Aleksandryjski od­
słania wspomnianą pełnię: 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji 

Administrator śląska Opolskiego ?/Dr ^Bolesław Ko-
i zepsuciem. — Administrator ś ąska ^ ^ swych diecezjan List 
minek, wydał z okazji Nowego Rokujakie wróg 
Pasterski, w którym przestrzega przed fałs y y c:em> jafcie wkra-
Boga i religi chce narzucie Polakom, °raz F rodziny. 
dać się poczyna pomiędzy zdrowe dotąd p prośby i napomnie-

Do wszystkich zaś ojców i matek kieruje usilne prosDy ^ 

nia "tâchai rodzina Wasza betoie 
i pomnażajcie jej świętość przez częste __ uczestnictwo w 

i w miarę możności jaJenajczęsu^e przez niedzielne — . « m»~Y * . -. • eTO(1ip a 
Ofierze Mszy Św. Zachęcajcie do tego 
wszystkim ś w i e ć c i e  im pod tym względem dobijm Py.- ^ja]a ^ 

2. Pod greźbą utraty zbawienia wiekuistego trzymajcie zûaia où 
rodziny grzech śmiertelny wszelkiego rodzaju i .w _P fnnvch nrzyka-
skich i w wierności ma.żeńsk ej w zachowaniu wsz<0 orzechów nie 
zań Bożych. Albowiem dobre uczynki, a e także i skutg _ , • 
pozostają osobistymi sprawami małżonków, lecz przech ą p • 
na pokolenie. Dlatego modli się młody Tobiasz w Starym^kome. 
„Panie, wspomirj na mnie, a nie mścij się za grzechy moje, albo rodzi 
ców moich" (Tob. 3, 3). . , . . 

3. Strzeżcie dzieci Wasze i młodzież dorastającą od zara y p-
sucia wszelkiego rodzaju, bo jesteście współodpowiedzialni za icn z a-
wienie. Nie bójcie się z tego powodu pośm.ew ska i zarzutów rze.Komeg» 
zacofania. Ciąży na Was wielki obowiązek nauczania dzieci prawd leli 
g' jnych i życiowych. Pierwszymi kapłanami i nauczycielami dzieci są i 
winni być rodzice. Nikt ich z tego obowiązku zwo'nic mie moze. 

4. Pielęgnujcie codziennie modlitwę poranną i wieczorną, znak 
Krzyża św. przedi posi'k:etm i po nim i wszystkie te dobre obyczaje, odzie­
dziczone od ojców naszych, dzięki którym rodzina w całym narodzie, a 
przede wszystkim na Śląsku, przetrwała wieki całe, właśnie dlatego, ż* 
płonę a świętym zniczem pobożności i życia ofiarnego, a nie po-ła tru­
jącym czadem wyłącznego używania doczesnego. 

5. Trzymajcie z ôala od rodziny Waszej — a przede wszystkim 
od dzieci i młodzieży dorastającej — zabójczą truciznę alkoholu, który 
rozkłada zdrowie organizmu rodzinnego i narodowego. 

6. Pamiętajcie o tym, aby dzień święty święcić, aby uczciwie i 
godziwie w niedzielę wypoczywać, bo tylko w len sposób możemy zbie­
rać i pomnażać siły, uzdalniające nas do pracy wytrwa ej i obliczonej 
na długą metę. Od obowiązku tego zwolnić nas mogą tylko grożące ka­
tastrofy i wszelkie nagłe potrzeby, których n:ewykonanie natychmiasto­
we mogłoby pociągnąć za sobą nieobliczalne dla całego społeczeństwa 
szkody. • . 

7. Przestrzegaj c e pilnie siódmego Przykazania Bożego, które za­
kazuj e krzywdzić bliźniego na jego własności. Wszczepiajcie je dzieciom 
Waszym, nawet w wypadkach najdrobniejszych, aby je wychowywać w 
poszanowaniu praw bliźniego swego. 

8. Nie zapominajcie także o tym, że wszelaka własneść, nawet 
najmniejsza, obarczona jest obowiązkiem spoiecznym. Im większa włas­
ność, tym większe obowiązki wobec bliźnich. Dlatego jest rzeczą kary­
godną, a nawet grzeszną, jeśli się nie pomaga braciom swoim, sąsiadom, 
wdowom i sierotom, wszystkim tym, co potrzebują pomocy bliźn;ego. Pan 
Bóg przek ął Kaina, który się tłumaczył: „Zalim ja jest stróżem brata 
mego?". (Rodz. 4, 9). 

9. Dobrze spełnicie Wasze zadanie, gdy — idąc za głosem Wa­
szych Biskupów — poświęcicie siebie i rodziny Wasze Najśw. Sercu Je­
zusa.". ' 

Katolikowi nie wolno głosować na komunistów. — Wielkopostny 
list Prymasa Anglii, J. Em. Ks. Kard. Griffina, poświęcony jest głównie 
omówieniu obowiązków obywatelskich katolików. Zaznaczając, że wyz­
nawcom nauk' Chrystusowej wo'no głosować na dowolnego kandydata 
i partię, o ile wybierana osoba lub nauka partyjna nie stoją w sprzęci 
ności z ideologią Kościoła, Arcybiskup Westminsteru stwierdza, że kato­
licy Anglii mogą oddawać swoje głosy każdemu stronri:ctwu, za Wyjąt­
kiem komunistycznego. To bowiem stronnictwo dąży wyraźnie, mówi Do­
stojny autor listu, do zniszczenia religii. 

Dekanalny zjazd Duszpasterzy Polskich ze Wschodniej Francji.. 
We wtorek, dn:a 24 lutego b. r., odbył się w Metzu dekanalny Żjazd 
Księży po'skich, pracujących we Wschodniej Francji. W obradach z jaz 
dowych, którym przewodniczył Ks. Dziekan Wiktor Miedziński. wziął 
udział Ks. Rektor K. Kwaśny. 

Konkurs teatralny K. S. M. P. — OKRĘGU III. — W niedzielę 
dnia 29 b. m. odbył s'ę w Maries les Mines, Konkurs teatralny kół sce­
nicznych K. S. M. P. Okręgu III-go Bruay. W uroczystościach religij­
nych, związanych z tym zlotem młodzieży, wziął udział Ks. Rektor Kwaś­
ny, który odwiedził również przy sposobności Ko'oniç polską w Bethune. 

Mianowania. — Z dniem 1 marca 1948 roku: Ks. profesor Augu­
styn Gałęzewski, proboszcz Kościoła polsk'ego w Paryżu, zosta1 miano 
wany dziekanem Paryża i członkiem Rady Po'skiej Misji Kato'ickiei 
Ks. Magister Alojzy Nosal, duszpasterz ośrodka polskiego w Lille — Rou" 
baix, został m anowany dziekanem księży po'sk'ch. pracujących we Fran­
cji Północnej i członkiem Rady Polskiej M :sji Katolickiej 

Ks. profesor Antoni Maichrzak, duszpasterz polski w Mericourt 
został mianowany dyrektorem Związku Bractw żywego Różańca we 
Pranej i. 

Ks. Czes aw Pawlak (z Towarzyska Chrystusowego dla wychodź­
ców) został mianowany duszpasterzem' Polaków w Bruay-en-Artois 

a przede 

„Będąc ochrzczeni, jesteśmy oś­
wieceni; 

jako oświeceni, jesteśmy dziećmi 
bożymi; 

jako dzieci Boże. obrzyma'ismy 
dar doskonały, n'esmierte'noéé... 

Przez chrzest Św. 70stal!śirv os­
wobodzeni z grzechów, stawiają­
cych ciemnościami swo m' tamę 
Duchowi Św.; dz;ś mamy wo'ny, 
przejrzysty i fasny W'dck dnoba na 
Boga. bo Du-h Św. z wysokości n:e-
ba rozlewa sie nad nam'; bo wVC7-
nym swo'm promieniem przen'knaï 
nas tak. że mierny o^ądać w:ecz-
ne świat'o... Wy byMéc'e c;emnoś­
cią, » terar ies*p£e;e światłem Pa­
na". (Pedagog, I. 6). 

z. treser tego zapisu, wyrytego v 
sercu każdego chrześcijanina, snu-
Miv,£iCDylty 1 wątek życia. 
™lti - ? :! "wiecznia każdą jego 

L d.emu czynowi nadaje 
S k ZoSługu Cały człowiek jest 
bozy, bo Bóg w nim żyje. Ca'y też 
ł°st wyobrażeniem Chrystusa Pa-
Hd>« 

Rozważanie o blasku ewange 
'1 "yV1. "pawa mi dwa pytania: 

»Z Ç »m"ie rozwija Rie Życie 
ChrysMrsa właściwą pięknością, czy 
• ,',0 Wiednie \ marni* 
^ °JP- Char'es). Cry jesfm orf-
sa? m' C2" za^tn'en^f Chrystu-

Ks. Józef ŁODZIŃSKI. ^ 



(|dfe}S«U Ł7.BIKP Kfel.J) 
•fepjaiuis feMc>f>o{2 aurai 

«*3 310 '{M fnxep 5|B — "iKJaiMZ 3(8!* 
"«{»> ra&eiq — •zatiH 'atuBd '040 — 

seonu fwppo — 
-fl«o fauqoso m. q»; uwffeujjntBZ jpej, — 

ipjaiui feMjipoF? 
«• qpAazaapa tanwq imp §3{bkb:ss — 

-9§oiïI o {«jąó?: 
"flpsppïujs tteoją zaq {pazs^ qasiuj 

•àjsf fsppod i ?pf&M. 
•pą&np Jis atzpff 'mam :njp)V&oizo — 
-Jbicifuazttt AistepsiMOîusAzsM 29a 3(«upaf 
•êp fBAopBXiJBtrez IUB[30UT:5( faCoim Jt 
9K {fcuxurez qMWtf eâoa *!s jpsa 

'XjqS op aaài ij 
-jaonpod ïumnq;reA v 'pniu paead ipncw 
*uazpox2o nzoqo azjç&pod a. AfBqaafji 
$Î|0Z3 ajupazJd 'AÇ3{OZO qoAmnojâo va 
-«joxiBd Auuzpazadod {Aq v '«suipàuttço 
4a0J)S A 3{8 fBMOJaiîjs Bqaiu z iso.id* 
*93 dà^sod Azsfajsjap zsbu ^bC '£tuU$ 
-naiid 364 89a {îq o; — a cv 'sojqaja e 
«Boa ogaoftfnddłsz gatepîM ;uo 'p?o3bu 
faixzpai â;s AqjizpAiSA atu 'pçotrçàiurott 
ÈHfe\m a;a oq "Àzbibz z akzaaf àts AqfBM 
*«qaza^od ajo uo « 'jfejaiAZ izprq Aqofiq 
«Ht '{A* 3ça AqApa a? 'tnA? peo jBtçioi 
-•m ^S^ru^s Ap3 'suzapoa 1 nia 
-VfXzid o3af o i[3;3Âui «3tq3*9 apetraod ? 
SQa »!zpfAz.id'" :«uBjd«x tno*op tâtufCL 

itreuiod aj,U5op«a } oqap 
Wçuot '980a oSaupar XjBçzpjii 'paoïsa & 
i/M Apjjz 'dis ĄJuątuazad azsnp qoi raaz 
*w 'ajqatï op pjBtfufctd qiBmz -feMO^Bu 
-pat oq 'feuozaoupaÇz gjwiui? uaira '«oza 
*9îtn BpBJq, X'Bf 'aiqats op puqopod f«*p 
K> M9X!u?oqons tuttp S;s 0{/t?0pi 'naacjs 
•ąniaiołsajzpja^zo Azjd 'jŁoszoatd iqâjjS 
il -tvçntuaisod rafnuoSzop 1 Azbj^s ot 
Acp(Bf 'q3«!*zjp Aud W«ISOB uisïjbiwh 
«:£{jromz az aqjog; oapfo "^AłjiijAs ft®l? 

«M ! ̂ inzojin — J}0!«i : Hpajsn feuBp$ faf 
feM&id pod "AjBzaajd aiuo.ns Çaiâaip o<j 

z u»af ! BJtiAV z iazipuy 
:!j8at 2çm qojjtosXii o2af sioqo BMp qn 
'çaizp "et uiia z atuBjs ais uu oj o 'n[o3[ 
-odafu ojXq atu ?nf oSaf qïBzao m. "feoà? 
-feint iq^ref âAvujsod {fefizid 'qoBjgaajd BU 
aaaj izsMBMo?Azxs(g °a;u3{o Azjd {feubis 
'|d§ ziBietn a? 'jizaajAn iŁię^ 'Ji&iuaH 

îojaiui? qoj [LUBzof 
Ąfq aisTBf '«asCainx aiis aioMouod j[àfez 
£ay.BZB^s n-juisi o3») aiiiBAii^jzao 

xx ivizazoH 
•nî!A5 

oSa&izpA^id 'jBizpa'nod aqiox oaiofo 
*ef 'afB 'oSajatup BiuBM-t^azoo tnaïuaiAi 
-o«Btsod z i tuafo^odsn !uu; B^smoâ 
-ai atiiwqo bu nfebpod uiiu bz pbi? av 

•ou^o pod uia|Ojm 
-ods jiaojjŁ t {Bi s*od sfiiuaH — !dg — 

4!dç uo — 
0{Bpnçartr {feadazs — 'azafo — 

iid? àpM.BJdBU 
dnij ua-j Kto 'àis f«iids 'x^ł!I!J^s — 
-3BM mçuz àp {uazapo — 'iutiiuaH — 

ri^M? oSa/iiizpAiBJd aiofBJiazo a!Q 
"ap AwBuzod aitaiMj oâajojji. ai '3oa ajzp 
-fAzjd i AuniojSo iBjMjqoazsA 'SBza 

aiupnazjd 'nasdods àjs Biuzaiz î p§oą azs 
-bu àis feiaidods — "fa}u§ouop iBiuizjqBZ 
B»fo so{3 nj, — isaf oł BpMBida.N, — 

iiojaiui? faAuC5 Buiaiu î Azsnp Buiaiu a? 
'uo ;&9ui od 'BpMBJd o; Azo i azafo — 

o3sq 
-103 ub[oi( op ipwIAzjd '3{A.niaH ^Tui! bu 
fBiui 00 'qaiu z uapaf 'aazjB^s jujapja 
-apzpjaązo oą[Ą Bosfapju z à;s fAzsnj ain 
— 3(S!Aio3a[ z BfBjsMod qa.îUBZBXs Bjzsai 

qotfjtrBpz qoiîopruq qa^ oa 
'^!MÇ isaf ?Bpoqa pizpnq o3 zsaaqa o;tr 
oSajBia 'tJBUin aiqoi Azad 00 ua; ^Bf :£zs 
"np niBui aju Bf î^b; ;^bx 'M.g\iS.m2 Azs 
-o^zoi fauumzojaju uiajapzp uia^saf— 

ilAzjoMjs àp o}j( 'nuAg — 
"isjajd a 'feiaçàid àts {Azjapn 

ni — "jaju 'uibui a;u Azsnp Ef • iAzsnp 
O iPJaiui? CbmAz o utbu ajMçar zsaaqo 
•JjA^inîiS {feU^AZJ^BZ — ioouiBCï — 

•«IBM àfns 
"h^zoh 'Bosfaira afoAS bu aP99JM 'WP1 

m '-'''tàmJfr il r.ri 

IM//MOWZï|/fJ /no/faz3 

SEA z azjuxn aju a? 'urepBiAiod aqi** 
aapfo azazsaf zbj |Azj9(Mod — 'idç uo 
"1-l.T.TMS ZÛX 'pViSM QIM ZV2 — 

BJpuuoîiBZ BU atAÂzaaoda {AZJ}«d 
zéioav aazjB^s sujapjisaizpjj^zo B^AjBd ® 
UBaf 1 JUiraaun noid" bui^m z fazjpuy 
:oł iiAq v àMB;soà feujoaS Bi(juuo^BZ aaq 
"om u{âfAzid M.909EZB31S qoAuui qaazij, 

iiipViSAV flK ZVS 
'•"9BQSM nui £B3 ijdç uo a; '9:zpoa|iM 
zsaiłu? &î, • fezniq feusBfj* afefBMÂa^AaJd 
àjpsBzo oâaf zstzpBio 'Bdrui atqais op zsa<« 
-jb3 Ai 'Sbu zsB^nzso a? 'zsipApj — 

" 'id? qaatN — 
•08 ?pnqz ik9SO|8 *9°= 

oiàu^AzxsiAM — 'ÎJMÇ ?nC 'łiJij ?nf — 
•«I 

IOH ozoaouwjs pjazipo — 'idę qaajii — 
""io3 ?pnqz pjatui? fajnopofS fazaeu 

o3(Mpazjd afn^sajoad qaaiu :o8 *?pnqz 
— -^IRJAs jiâupBz — ijjaituç Bfj — 

içrBAOjsa^oad ntn çapuooqBZ oâazoBiQ 
•"9135019 Btr tUB*B3js Auiça^saf 

jsn qaj^jsAzsA az aiuçae» 
-0UM9J aiMBjd dis 0{BMJAA — jqav — 

>F*Ç 
zsbu {paaspvu 3iu azozsaf "aqios ïBpsp 
-ajmodpo — " aosfaïux bu nuAs 991/& — 

'"XAIJUJAS uraruB^ 
-Ad {Azjo^Mod — izsBU aui 'azofo — 

•"zsbm atu 3jv — 
••'VÂ? znp — 
'oazJBjs tupiojs 

-apłpjałza aiuBiAd jpnza — pfejpa — 
•••imzjp àuoa^s jù pBqad ; àis ïibjc 

-aiqfl -pia]ui§ jpa m àis fcfnpfvuz a? 'n 
-aiumodBZ Aq^Bf iSo^pod z kbmb^sm. 
-od 'isMaxdtBU àts nizpnqazJd 00 'ço 

AjBzaaid Auqazazs zazjd àts 0{jbp 
-azad Azjoz tuciuioad b^uji {Aa 

AIX 1VIZOZOH 
(Ł) (Azspsp mo) 

iiiiiiftninmnmiiii|4iiiiiiitiitiiifiiivniiuiitiiiuiuiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii(iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii2iiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiii]iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin»i 

DłDłN^raiz zsnaavi 

"az 'oqXq^ aizpèq si u Au (om njoqXM 
«Bal nsoz3 op 'ajnsajałui oiupaisod 
-zaq faizpjoq sou od 'az 1 'nijśjMOUOłs 
ta^Mosozsq^Xtop uiXms ou aiuôfsozod 
•ouinj_[_ az 'asjzpsiMod o/MSuaiqopod 
-opMDJd bzop fauAad z „ijazaf" 6a j azs 
l^oo aiqos sbfoiMOjs 'Aiuazoiu 'aisaui 
-izjd 0J4n( tuôu 00 'jaMou Xuia;M atu 
*aiupo6A4 ÀZJ4 azozsof DMjjod 401MS 
izy 'XuiaiM aiu 'sioqajouinoag opoiMod 
l|Oj 'oq 'VS'n *>4uapXzajd oôafzsXzjd 
4oùja4 du Xdoifsojoq aii||azsM aiuaaqo 
ks ausazDMpazjd sàiÀ ^ai*|0^ij0f 

0uj|045 'zsjoui zazjd 93 
[0{0}0q ou buoj6 'éipofaui pod faabz? 

-yoj 'èa;u4a|oq 0)|0( ^opb|6o XuisyS 
-oui o6ajo45) '0,330||0/^ 3|o{ 'azjn40i( 
-Ajo>| — njozpoj uiAuui A Âqooqs — 
ldMijSO|z 5(04 m 06 ouoi.AD4spazjd aiu 
|30uo4^ « Xsoid ps0U|0M fauinjosqo 
tuuui Utsid t uiAupoź M aiztxi uiApzoï) 
M ô 'uiaiuouzn z ui;u b èjs bfozoj 
-Aft luzaAiijod AsiuMpazjd 43mo^| *oj 
-aqXÂ qsÂjzsAzid op Aso^B bzpouiois 
1 anjzpn] 03J3S nui bfoupal 'aj^suoij 
-Ajâuto ouisidosozD bzśjd a;u40J^0upa( 
-aiu uiAz3 o 'ououinjj_ uizÂ40iJ40d Au 
-A0saja4u;zaq 'i^oqàfô 1 0404sôjd 'iuai 
-^ojoqa âsou4aq34)|zs 'oojas D0jq0Q 

•joqAft o6ai Aumou 
-•d ou atazpou azsdajlou oomo^oj àis 
Wopz '1Û10S046 luiAzaioqAft iuiAmozd 
-nj)| z qaouo4S qaAMO^sAuiazjd 'qsAu 
•ooujod ft diu6 i|3Az3iU4oqoj M040J^ 
ouisp 0|p e;uouiAzj4n i»||;sAft ft j^ni 

-Aft aiujopop zojo oz3Jopodso6 1 ouzo 
•fuojsoz o^A4j|od ouoMopADapz o6af 
'Ń)]sift0u04s uijijOsAft U1A4 ou „bjnizp 
[0\40Z bulA3r>4À4Suo>j" 0)||A4 |Aq '04|d* 
•aso»^ pidiuis od 'uouinjj^ Xpa;^ 'ns 
-ors po o^iuaîuiz uiaiftoq àis 3|3;M 

*q3Auoz3oupafz 
Mouołs 04uapAzaid oBsuoaqo 'VNVW 
-0H1 AUN3H °ł — D5|SJftouD4S 
•SOU4Az3ZSOZ 0634 3pè[0Z ou 3SU0ZS 
açoaaqo azs^àiMfou aiuqopodopftojd 
•643 b! OUI 'O5J3jM0^Z3 I oéauZDÀjDJlJ 
-«uiap 040pApuô)| 063Mi3S0|M 3ZJoqAft 
Azjd Au(A3^nj4S3p ^jiuuÀz3 ojjof 0)j|A4 
•iu3z30uz oui y â6oMn pod siuzoft 
-od ouojq pAq azoui 3;u 'afopAM èis 
V>\ '063! ojn4opÂpuo)| Z340j_ *o6ai^s 
-UO)|Aj3UiO 0ft4SU3Z33|0dS 3S0ZS>jè;M bu 

UJOJDO ajqais op fizDJz — „oSs^asift 
-OS njoj" A404SI [33DfOUZ 31U '!|3U36j|34 
-Uj ffl3UOMOZ||Dn45j3|34Uj3Zjrf" j)|4SJD6 
1 fto4s;unuio)| 0^1X4 apjodod (3<uqop 
odópftojd 'i|Oft o63[ ouiiui) aiftioso^ft 

•(«lui AqoiÇ4)| #!!4J od [3pazJ4 omszj 
-oft}n bpèq3 zojo 0Baj5(SM3j>(S0ui o;poi 
i|3i^Sj3:6uo q3DbApno ft qsAuozsA^s 
-oz 'mÔuo6o|S qâojusjftçuiazjd qaAMS ft 

uiai«iozj04M0d "ysn jftopbzj nuisu 
-oaqo oqftpazjd ;tnoiua;db4sAft juiioft^ 
oiuojiioz 1 i(3tt0ja|04 'ojuajûinzojz 

oôauuiafozft aiuzAzjzsojd ou b?p3iMos 
èfso]{ x Aoojdfodsft 3§ofti|zoui m Addzj 
-aift '(apAzjoui AuMOJdódaiN 'ftÇ40J)| 
-oiuap nàDjfta|" uo dfatuszsjday *D4|3a 
-asooy Ajti4U3pAzajd faïupazjdod ftos 
-cza oz ftouo4j 4uapAz*3jd33jft zoio n'|p 
-uoq 1 0m43iu|0J J34Siuiui ÂfAq '33V"] 
-1VM AMN3H 4S9f H*3!" ^ uiAuP3f 

HDANZDAlVîl)IOW3a MOI 
-VaxaNV)! DH3M1AS »!s bioiMDis 
-pazjd aiMo^ap ozpjoq 4SDjui040^ 

bqoso 06 
-al i(omoui[oz [azijq aïs Auiajzpàq ai u 
'buz3<43Joaj ajupdnz u350u|on4uaMa 
4saf AjniuapAzâid obaiu zazjd apafqo 
'lai^su0))Aj3UJ0 Asojd ftçso|6 z o^iu 
-A* ^o( 'jfoupaf zoftajuoj N3ÎIÎIVM 
— uuio^ijo)! J04ouiaqnb 4$aj uia4 
-opApuo^ ui;)|Suo)|j|qnd3J uiAjjdmz^ 

ftpaJoqAft sjuD^noz ; 
qaunaozs bsblozpnqzft '04333 bs 3JÇ4^ 
'au[A30J4Siu;uip0 1 3u[Addziuo6jo J3S 
-ou'|opz o6aj bs o/aftag uia^aiD uiAzs 
-Ia;u30ui{0m *auoiufto{n 0|O4SOz 3iu oajs 
-<ftouo4s o63( '(D||oqsjow uojd) qaAft 
-OpOJOuAzpèiiu I 3)0f '(A3j4J3|!!| - 4J0J. 
ibwd 0 Oftółsn*) q3AuzJ43Uftaft OUAOJ 
-oz 'i|30i4saM)| qsAuzoft )|Oupa{ ipAuui 
fa -bftoifsfoft bqzn^s buq33zsftod oz 
0J4S0 »oModè4sAft zoio 'uiq3 1 ;[3ajÇ) 
ojp ibouiod [aii|syo){AjauiD sbAzod 
-ojd uo |0ftAuiÂzJ4p0d q3i0fts qDD.usjM 
-ouiazjd fa aaiuz30uz ozpjoq Ajsojzm 
oAaftaQ 3SU0ZS* '40>fts Af03 zn[ fDuzod 
i](A4i]od oÔ3[ Apèjq Xp6 'ajqojB ft oft 
-Azôods 4»| g po ouoia^-ujiSiuojj Apaj^j 
OZQ 4|3A3S00^ a 'i #3|iuft!3azjd °B 

-3j Ap34ft jAzàpAM2 04U3pAz3Jd o^Sjft 
-0U04S DU ^OftOpApUO^ '5JJ0^-M3|s| nu 
-04s J04DUJ3qn6 o>(o{ 'zn[ zoy )|Dfta:ds 
OIUOftO|IUlDZ Z ']|IUftOid 0jU33|D4ZS)| 

Z ;À3M3a SvVvOHl — !5isyD)i!l<I 
-ndaj 4opApuoi| pazj4 ;mouo4S ujbuss 
-S045 o UI34P1 Azpèjui îjapojs A401Z 

uia4uapAz3Jd 3;uo4S 
-oz az 'a;uouo^3zjd azsqâ|6fou ;aAz 
0105 iuiAu|0J3qij [sizpjDq Mpuojjiqnd 
-9i oiuaiuAz3n 3|uaiM0UD4S0d ; à|a;zp 
-OU 3j3ZS34ft 'n[OJÎj ft UlAuZ3!UI0U03j3 
njoftzoj ft d>|{uuAz3 o^o[ 'qaAMopoMDz 
fto^zbjftz 3IU3Z30UZ ft "vsn 3U|DU 

-o[3U34od A|,s 1 Au'zsAjDJijoujap [çmzoj 
Azs|op ft 'uiauiziunuio^ pou nuiz;|D4!d 
-05| oftisàpAMz M '"Z'N'O M àjD!M uo 

ozojAa q3DZ34 oS3ju zazjd qsAuozs 
-ojB fa a^zbisii (opAM zdjo mçui OSZ 
^|S0|6Am i MÔU04S 0^ |Dq3a[qo ni|Oj 
jôd 1 1 nBbp fa -ps04|ft03Djd uiazo^o 
4S3l '5jaiMO|z3 ;u43|-itr 3;ftpapz oq 
'Apôfui ûai N3SSV1S aïO^VH 4S3! 
'èjn4uapAzajd 0 â;s uiAabfoBsjqn 'uisu 
-)U05j!|qnd3J iuAu|biaqi| {aizpjoqfom 

*wuiaj3( 
-ajft0{Z3 uiAuzoftpo >|Oupa[ 4S3( 4402 
'DŁuoMopn op Au|opz3;u |Duia;u 'njoiu 
-nq opnzaod zaq 'Aumo4)|D43;|s]" :iuioa 
-Ofs ;uiA3bfndè4Sou 06 a[nzAj34^DJDq3 
/#3j|qiid3^| M3fv|" -b)|SU0>|Aj3UID 3JUIJD 
"*z3zjd A3uia;|q DU D[ZOMU[ Aqo|Aq 5jo[ 
'OUZ3A4SO4UO4 Z3IUM0J 4S3[ D>|331UI3jU 
àiuiJD zazjd Aud4Ç DU DfzDftu;*"" az 
1 „{inodof Auoj4S az auozaoupsfz 45 
bu n)|D4D 0M4SU3Z33;dz3q3;u ssj^of 3f 
-aiu4s; z; 'amazazsndAzjd bfzo^uD^ 04ś 
-Azs isaf" " az '-x i^g[ U1A4111 ft |!S0|6 
zapazjd 04 uq juojuiszjd q3A3bzpoq3 
-oz ; ;[3DMJ3sqo psouppz nui 043iq 
-po 'a[n4uazajdaj 1 4DM0>uazsjdaj àjodi 
'uiz;uopopz| *D4SA40au3suo)| AU[DJ>|5 

•|>|D4D 1 Aftpszjds 34S3Z3 ozpjDq 
bs (3uz3A4;|od muij 063! D|p U1AUZ3A4 
-sAj34>|DJoq3 a;uja;ujza!|s| '[aj^suD^jiq 
-nd3J j!4JDd qDXzD|UM0J3]>] Mç^muÀzs 
ui34AjoftD4 4sa[ o;qo nuo4S 3z j_dVJL 
Iil3a0il ÎI01VN3S 'D4uapAz3jd 05)S|M 
-0UD4S DU M9J04DUID n>(|l5j bfDMnsÂft 

'M9Ńv>inand3ii p° A«fi« 
-Z30Z JIUJIMAs l3DpApUD>J ZOJ34 y 

IDVWOldAÔ — ADAinOd 

^ • jD3|aiM0|ZD 
oBajpbui 1 o63j)|p!ft — dmo^s djpbui 
; 3!^P!M — ,,'iP°ł ! fÇ^0^ Âtuaiu6bis 
-o fsoqÀzs luâ| 'Xluiusdo 04 IspqAzs 
tui ! 'fau[i6i|sj XjDrM >|Djq 4S3[ psoup 
riJ4 qDÂzsDu psozs^jèiM MD;spod n l'loiju 
poj 'bzpoippó | bzpoLjDÂzjd ajç^ 'p 
-soupnj; auMoqozjaiMod o^|A; 04 bs — 
nLUZ!MÂ4^|3fo^ '|>|A4!|od 'Xjis «uzdiluou 
-o>)3 DiuaiupD6D2 :/rPIJ0M 3;i°H4DD" 
oz Auiafn4A3 bjç4^( 'zpa;ModAft ou>|â;d 
o6a[ 040 y 'ipAu4Śip3;u qn| ftç^iu 
-Ajôazjd afnpfouz 3;u djo^-^ 'yçp A 
opo4Sod buApsf 'DJ3Aoqu3s;3 â;s mu 
-D403AA od '4saf jnq4jy *dyy }DJ3U30 
•êlsoy ou tujspDu A|;s o>jDf 'nuodDf 
3iUDM0Z;UO6jOZ 4S3f UJ|3|Dj 'SjUOpDZ 
!|03js a auz3A4uoB;6 uo âfnuo^Ay^ 

*apu3p 
-Azsjd uiAfzsAzjd uiAupn4CJ3Ma o o>j 
of '31UZ3A43J034 0)||A4 âis jAOUJ [5)ÀJ3U1 
-y n^a;M0|Z3 a;MDjd uiAzs;3;ujo|ndod 
-lou U1A4 Q 'nuodop /fD3pbzJ0>|p!M" 
Ausaqo '3;zpoq3sy^ ui;)|3|DQ du zppA 
jîjsèpAMz 'jnq4jy '3\A/ łOJSuaB 4S3[ 
UI34DpApUD3| UI3ZJ3IU}0Z Uij6nJQ 

juAz3 
A a[ bzpOMOJdA ! ozjsiupz 063US3Z3 
-fodsM o6szs>]èiMfDU OBsas ,tauz3A4i;od 
op3J3" 04 buifÂzjd smo^Ajsuiy 'nui 
-OQ UlAjDig A D>(ZS3jUiDZ 3{U J3A0qU3S 
-p |0J3U36 3043 az ';uM3d pAq Auisz 
-cw irfDM<sjD30ui o6anM3d" AUOJ4S az 
uiai^D40 uiAumo4|om6 i uiA|6du pazid 
psÔu[nZ3 [3^045 op '3pZS3JA 'i b;u 
-ojq busaz30A0u nfDzpoj oBai^jjazsA 

pou A3DJd 1 jb^npojd o;u3zj3zszoi 
o6azs^à;MfDU)|o[ op '0A431U401 ; [au 
-ua[0A jxiouAioui oiuazs^âiÂz op' 'bft 
-o^jsfoA âqzn|s buqsazsAod 0 fa4Jodo 
'[aAÔpb| jjuijo [ap4S 'faujjs d]U3zjoaj 
-n op ';)|Xj3uiy [auJ04i|;ua A^is Drnazs 
-îjèiMz uiapo 'n^jsAÂ op q3Au0Z30H 
-pafZ ft?UD4S OA4Suaz33pds DOMXp* 
-ou |04S3Zjd 3;u 'âjn4DpApuo^ bfts 3bf 
-P403AA :3UA3d 4S3[ oupaf jAui3IA0p 
èjs 0î|pêjd 3.U OUAddOU l AUI3IA 31 ̂  

•"£1 ^61 A |DA04SD[d 3|5}Of 
'n>(s;M0UD4S uiAuios U1A4 où a;uzAz3fo 
fsfoMs Dppo [Bnjsn azsda|(ou sisdzs 
uj|6n4paiu a az 'ozoAn 'n4sojdod 'az 
-oui y ^uii)|suD)|AjauiD uiapoiou sdamm 
-aj3|od b|^Dj4od 063m po (a;da| Azjo4^ 
aizpn| èis bfnpfouz AÇ4opApuo)| qsAuui 
pojsA az 'ozoMn azoyy ^Aoojd nfozpoi 
0634 op n4âJ4SA pjqou 'Açuin niuoA 
-AuiAzJiopsiu 1 nmoAAiz 'iuoa4SJ3Z3zs 
-0 'uioa4suio^ 'iuoM4snzso uj;)|4sAzsa 
U1A4 'f3A04D;AS 3DÂ4![od a é;s a[a;zp 03 
'nui34 à:s 3b(opb|6Azjd szoyy *ofzA3ap 
04 DjèizÂ èis pbijs '3a;zpa;Mod oupnj_i_ 
jAjn4opApuD)| faMS 3D|AD4sAm a;u fiM 
-GUD4Sod 'osDid luiDiup ouio)||!^ pazjd 
Dfsojuop 5(Df 'àp 'A94opApuo)| qaAzs 
-faïuzoAodfou z ujAupcî o;ua;d4bMzaq 
Aq^Ag -faAO^DiAS 3iu[oa fa;6-|| a zpoA 
i^sâpAMz — jaMoquasq jojauag 

'azjaiujoz uii^4sAzsa apazjj 
mńaŃnw 

VNI>ISa3IN70? M DVaAaNVX 
a 

jnuo4S Açzèuj j A0)jA4!|0d 'a;uouinji 
od AzpofA^ opâfqo op q3A3o[npu343jd 
'uio)|43A|As 0uf3|03| è;s AuifAzjfAzjj 

*o6aupoz 'uiAAo6psAÂ azjo4 
ou uiAuoAAzn 'ui3;>|Azâ{ sîmmçui 'f/o^ 
-DIUAdd" n^|!^ 4S3[ Aç>4opÂpuo)| 

*jAu|0in4|n^ 4O;AS Af 
03 — jUljU Z ZOJA 0 'A9UO)|Aj3Uiy MOU 
-oi|;ui 001 a;qos ajopDz 3.104)) 'amojAd 
040 ^o>|s;azou oBsf ajzpèq 33iuizjq 
J|°f ê„uip3ZJ4 sui|3|" — azoui y ^uias 
-;uD>|!|qnd3J Azs o4Di)|oui3p — n^sn 
-oh 34'HM J040>|0| Aaou aizpâq uii)| 

-azso4sndo — 0A4SUDd AmojB oqjzpais 
D|D4S — aju046u;qs0yy^ A uioq A|Ojg 
•n>|OJ o633bz3;q b;u3;s3{ èts Azauo^j du 
-Duinjj^ ofDuapo)! 'D4U3pAz3Jj 063A0|S| 
AïoqAM ;ui;u bç 'Dquin|0)| Mo>;ujo4od 
3DAouo[sod duAz30z ajç>4>( 'siubiupoB 
-OZ 3M0U >|DUp3f >SO|U'Azjd )|OJj 

•od 
-n||oç) D4ai>|uo 3;u40J)|0upa(a;u d;uoa 
-OS3J34U.DZ 34 D|IZpjaiA40d '3U0Z30U 
-pa(Z Aud4$ ^bfouz 'AdsAzsa a;upoBz 
04 bfDzpj3jA4Ç -n,pooAA||0|4 ffpzoiA6" 
opAz z ;ui0)|40|d ; ui3|pq ^ 
-3SSDq {3lzpjDq(0U 3iS 3fnS3J34UI C 

3!lsyD^J3iuo ' OAÛSN3ZD3lOd W 

v 

i*ï 
!?«• 

•  r t n o a  i t  a t  v  1  t i  * «  
/, wazrfopotfsofi V^X/I 

'E 'il* [jraa 
VNÏ3IM V>IS10d 6 JN • 



Str. 4. POLSKA WIERNA 
N* 9. 

Zjednoczenie Eu opy 
Lippman pisze w ,,N.Y. Herald 

Tribune": 
Gdy słuchałem ostatniej mowy Be-

vina, przypomniał nu siy moj -?iary 
nauczyciel, który mawiui: jedynym 
sposobem zjednoczenia wszystkie, i na­
rodów byłoby wmówienie w n cb, ze 
grozi im najazd Marsjan. 1 zadko two­
rzyły się szersze unie pod wpływem 
rozsądku i swobodnego wybór . Woia 
jednocząca okazuje się za słaba, jeśli 
brak strachu przed wrogm mocar­
stwem. hołoto w, Politbiuro, i Kotnni-
form mimo woli pr/yczvnają się do 
scaleń a Europy. Bez obaw, których 
są źródłem, r/eczą naprawdę wątjpli-
wą byJkiby nakłonienie rządów clo po­
łączenia wysiłków. Ale zjednoczen e 
Europy jest koniec; nością nawet, gdy­
by Mcuotow okazał się świętym, a Po­
li tbiuro anielskim chórem. 

Zgrupowanie: W. Brylama, Francja 
i kraje Beneluxu — jèst naturaJne i 
na początek najodpowiedniejsze. Jest 
jądro dalszego jednoczen a się. Dziś 
już trzeba powziąć zasadn:czą decyzję 
eo do miejsca Niemiec w zjednoczonej 
Europie. Trzeba zrewidować nas/ą po 
litykę niemiecką. W W. Brytan t, jak 
dowodzi mowa Bevina, taka rewizja 
już rozpoczęła się i polega na ourzu-
ceniu starej koncepcji równowagi sił 
w Europie, oraz użycia Niemiec do 

•przywrócenia tej równowagi. Iylko 
pod 1ym warunkiem możl we będzie 
zjednoczenie Europy. Ameryka musi 
raz na zawsze odrzucić ideę," że Niem­
cy mogą być wielkim mocarstwem ja­
ko bastion przeć w Rosji. Bo silne, 
scentralizowane Niemcy będą albo do­
minować nad unią europejską, albo 

niszczą ją. 
Ogłoszone ostatnio dokumenty nie-

m ecko - sowieckie zasługują, bv je 
poznali wszyscy. Są one ostrzeżeniem, 
co może się zdarzyć i darzy się pra­
wej rzeczywistości Europy. Odtąd weź­
miemy na siebie ciężką' odpowiedzial­
ność, lub zgrzeszymy z łoś l wy m zaśle-

•pieniem, jeśli pozwolimy zachodnim 
Niemcom, lub zachęcać ich będziemy 
do stworzenia centralnego rządu z na­
rodowym parlamentem. Bo takie na­
rodowe państwo n emieckie musi być 
pod obsesją jednego naczelnego celu: 
.połączenia się z resztą wschodnich 
Niemiec i odzyskania utraconych ziem 
A nie ma rzeczy pewniejszej^ jaK to, 
że Niemcy, gdy poczują się silne, jesz­
cze raz zrobią to, co Hitler i Stalin, 
Ribbentrop i Mołotow w r. 1939 i co 
Niemcy i Rosja czyniły wielokrotnie 
w rozb orach Polskil 

Jus l', popełnimy kardynalny błąd, od­
budowując zjednoczone państwo nie-
mieakie, zniszczymy możliwość utwo­
rzenia unn europejskiej i potozymv tun-
aameiit pod niemiecko - sowiecki alians 
przeciw światu zachodniemu. 

99.5 0|o tak 
Bez komentarza można podać wy 

jątek artykułua jaki ukazał się w 
„New York Times" na temat igra-

< szek z urną wyborczą: 
-...Wybory totalitarne, do których 

kandydatów zgłasza tylko jedna par­
tia, wybory z otwartymi urnami i „li­
czeniem", a później paleniem głosów 
przez tajną policję — takie wybory 
nie mogą chyba nikogo wprowadzić 
w błąd. Pocóż więc w ogóle pędzi się 
ludzi do urn? — ' 

Odpowiedź brzmi: dyktatorzy i dyk­
tatury nie po to aranżują wybory i 
plebiscyty, aby przed światem dowieść 
miłości ze strony swych narodów, lecz 
aby wykazać, że z tymi narodami 
mogą robić, co im się podoba. Władca 
nie pragnie stwierdzenia stopnia swej 
popularności, lecz dowodu swej wła­
dzy nad narodem. Może zawsze i dla 
każdej sprawy mieć większość 99,5 
proc. — i to jest istotne. 

Kiedyś i to może.stać się zbyteczne. 
Wtedy zniesie się wybory i plebiscyty. 
Ogłosi się, że taka instytucja jest "po­
trzebna tylko w społeczeństwie kapi­
talistycznym i burżuazyjnym, rozdar­
tym przez walki klasowe. Ale nie w 
szczęśliwym państwie. rządzonym 
przez jedną partię i jednego wodza, 
troszczących się tylko o dobro powsze­
chne, w państwie, w którym wszelkie 
różnice poglądów są niemożliwe. Bo 
jest rzeczą niemożliwą, by serce naro­
du bilo inaczej, niż serce wodza, który 
za wszystkich myśli i czuje.. Pocóż 
więc kandydaci? Poco wybory? 

Na razie jeszcze przydają się. 1 gło­
sowanie. Kaligula kazał senatowi rzym 
skietmu mianować swego ulubionego 
konia senatorem. Napotkał tylko na 
lekką opozycję. Gdyby się odniósł do 
powszechnego plebiscytu, koń zdobył­
by niewątpliwie 99,5 proc. głosów. 
Kaligułn wskazał drogę despotom XX 
wieku. 

© 

Y/ î  
Poi.tyczne... 

ZBRODNIARZY NIEMIECKICH 
SKAcA. O W POLSCE 

Główna Komisja Bada., a Zbrodni 
.Niemieckiej v\ Poisce w pisaia dotycii-
. zus nu międzynarodową i.stę przestęp­
ców wojeun^cii <.21» -brodniarzy. 

Do dniu 1 stycznia br. sprowadzono 
z lej liczby do Polski 1.083 przestęp-
. Ovv, których sprawy pr, okazano są­
dom okręgowym do rozpatr.enia. Try­
bunały polsk.e wydały dotychczas 254 
wyroków na nienrrieckich katów.Najwyż 
s'y Trybunał Narodowy w Warszawie 
osądził 47 głównych oskarżonych, z 
których otrzyniaio wyrok śmierci, 
jeden został uwolniony, a 17 dostało 
karv długoletniego więzienia. 

* 
NOWY "KPA'~"^OR "RANCUSKI 

W WARSZAWIE 
Francja ma no w.-go amb isadora w 

Warszawie. Jest nim Jan Bnelen. Na 
przyjęc:u, wydanym pr:'ez dostojnika 
państwowego* zaprzyjaźnionego z na­
mi narodu, podczas którego szef pro­
tokółu dyolomatvoznes?o miał go przed­
stawić obecnym władzom w Polsce i 
Kolegom z Korpusu dyplomatycznego, 
zabrakło... ambasadora sowieckiego, 
członków reżimu i samego szefa proto­
kółu. '"den *t<-lko nrnistrów" Ga-

sowne przysłać usprawiedl.wienie swej 
nieobecności. 

Społeczno - Kulturalne... 
ŚMIERĆ 2 NAUKOWCÓW 

W Krakowie zmarł ostatnio profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Kon­
stanty Zakrzewski, światowej sławy fi­
zyk doświadczalny, i członek Polsk.ej 
Akademii Umiejętności. Prawie _ rów­
nocześnie zmarł w Toruniu Mieczy­
sław Limanowski, profesor Uniwers. 
Mikołają Kopernika, znakomity geolog 
i geograf 

* 
ODBITKOWA KOLUMNY ZYGMUNTA 

(CHIP) Zw:ązek Robotników Przemy­
słu Mineralnego w Polsce postanowił 
odbudować własnym kosztom history­
czną kolumnę króla Zygmunta. Posąg 
króla z krzyżem w ręku przetrwał trzy 
wieki, lecz" uległ zniszczeniu podczas 
powstania warszawskiego. 

Zamiast marmuru robotnicy posta­
nowili użyć granitu. Waga kolumny 
wyniesie około 30 ton. Statua króla 
została odnaleziona w jednym z kościo­
łów warszawskich, lecz krzyż uległ 
zn:szezeniu. Postanowiono wykonać no-
wv krzyż z brązu, który" dostarczą 
Niemcy w ramach odszkodowań. 

Istnieje nadzieja, że odbudowana ko­
lumna stanie ponowni" ria Placu Zam­
kowym w połowie 1949 r. 

Religijne... 
ANKIETA GALLUPA 

Instytut Badania Opm i Publicznej 
przeprowadził w 9 krajach ankietę, 
stawiając następujące pytania: 

,jCzy Pan (i) wierzy w Boga?" 
tak nie nie wiem 

Francja tW % 20 % '4 % 
Norwegia a* „ i „ a „ 
Szwecja 80 „ 8 „ 12 „ 
Dania 80 „ 9 „ 11 „ 
Finlandia 83 „ 5 „ 12 „ 
Holandia 80 „ 14 „ 6 „ 
Kanada 95 „ 2 „ 3 „ 
U. S. A. 94 „ 3 „ 3 „ 
Czechosłowacja 77 ,, 15 „ 8 „ 
„Czy Pan( i) wierzy w życie pozagro­
bowe?" 

tak nie nie wiem 
Francja 58 % 22 % 20 % 
Norwegia 72 ,, 15 „ 14 „ 
Szwecja 49 „ 17 „ 34 „ 
Dania 55 „ 27 „ 18 „ 
Finlandia 69 „ 11 „ 20 „ 
Holandia (58 „ 26 ,, 6 ,, 
Kanada 78 „ 9 „ 13 „ 
U. S. A. 62 „ 13 „ 25 „ 
Czechosłowacja 52 „ 27. „ 21 „ 

Podobną ankietę przeprowadził rów­
nież Gallup w W. Brytanii, 45 proc. 
zapytanych odpowiedziało, że wierzy 
w Boga osobow ego, 39 proc. przyznało 
że istneje jakaś siła nadrzędna kon­
trolująca życie, a 16 proc. nie jest pe­
wne ani jednego, ani drugiego. Na py 
tanie o życie pozagrobowe i9 proc. od 
powiedziało tak, 27 proc. nie, a 24 nie 
wiem. 

KATOLICKI PARLAMENT 
IRLANDII. 

(CHIP) W nowowybranym parlamen­
cie irlandzkm, w którym na 147 po-
słów premier de Valer'a ma teraz 68 
zwolenników, zasiada tylko dwóch pro­
testantów i jeden Żyd." 144 posłów to 
katolicy. Jest to więc chyba najbar­
dziej katolicki parlament ńa świecie. 

Ostatni spis ludności wykazał, że w 
Irlandii (n e licząc północnej części — 
L zw. Ulsteru, który wchodzi w skład 
Wielkiej Brytanii) mieszka 2.700.000 
katolików, 194.000 protestantów i 3.700 
Żydów. 

Polityczne... 
NOWY KURS 

Szereg dzienników amerykańskich 
wysuwa tezę, że Kreml zmienia tak­
tykę. Odrzucając projekt Dymitrowa, 
a więc przez pozorne wyrzeczenie się 
bloku wschodnio - europejskiego Kreml 
chce uspokoić Kongres USA, obradu­
jący nad pomocą dla Europy. „N. Y. 
Herald Tribune" podkreśla, że dotąd 
agresywność Rosji stale mobilizowała 
w Kongresie większość dla projektów 
rządowych i przekonywała wahających 
się. I obecnie Marshall liczył na „po­
moc" sowiecką. Z początkiem grud­
nia wszystko wskazywało, że Hosja 
zamierza utrzymać swój nacisk na Gre­

cję, Włochy i Francję, stosując dalej 
politykę agresywną. Ale w połowie 
grudn .a, może" pod wpływem niepo­
wodzeń, Kreml zdaje się zrewidował 
swą taktykę. Byłaby to przerwa w 
agresjach krótka i niepełna, po czym 
zaczęłaby się dalsza walka, do której 
odbywają się nieprzerwanie przygoto­
wania. Chodzi o to, czy w tym okre­
sie, sięgającym najwyżej do marca 
(wybory w Czechosłowacji i Włoszech, 
wiosenny sezon wojenny v Grecji), 
Kreml zdoła uśpić czujność Kongresu, 
do którego obudzenia trzeba zwykle 
dramatycznych podn:et, natomiast bar­
dzo niewiele, by go pozbawić poczucia 
rzeczywistości. "Jeśli to się Kremlowi 
uda, sen będzie krótki, a przebudzenie 
brutalne. 

„Observer" rejestruje takie fakty, 
jak nagana Moskwy dla Dymitrow a, 
podjęcie rokowań o uregulowanie dłu­
gów z Lend-lease, niezwykle przyjaz­
ne zachowanie s:ę nowego ambasado­
ra ZSRR w Waszyngtonie Panuszkina, 
a nawet takie objawy, jak nagłe na­
wiązywanie stosunków z Amerykana­
mi przez niższych funkcjonaruszy so­
wieckich w Berlinie i gdzieindziej. No­
tując to „odprężenie", amerykańskie 
koła oficjalne — powiada „Observer" 
— nie spodziewają się żadnych zmian 
trwalszych ani zasadniczych. 

•k 
KONFERENCJA TRZECH 

W Pradze odbyła się w ubiegłym ty­
godniu konferencjo ministrów "spraw 
zagranicznych Czechosłowacji, Jugosła­
wii i reżimu warszawskiego. Tematem 
obrad była sprawa Niemiec. 

Społeczno-Kulturalne... 

REFORMA KALENDARZA 
Międzynarodowe Towarzystwo Re­

formy Kalendarza, mające swą siedzi­
bę w USA, proponuje nast. reformę: 
Rok dzieliłby się na 12 miesięcy. Każ­
dy kwartał miałby 91 dni. Pierwezy 
miesiąc kwartału miałby 31 dni, oba 
następne po 30, 31 grudnia byłby 
dniem nadzwyczajnym, podobnie' jak 
31. czerwca w latach przestępnych. 1. 
stycznia, 1. kwietnia, 1. lipca i 1, paź­
dziernika byłyby zawsze niedzielą, 1 
lutego, 1. maja," 1. sierpnia i 1. listo­
pada zawsze środą, 1 marca. 1. czer­
wca, 1 września i 1 grudnia zawsze 
piątkiem. Ponieważ najbliższy Nowy 
Rok przypada na niedzielę w r. 1950, 
projekt żąda, by wówczas przeprowa­
dzić reformę. Sprawa znajduje się w 
ONZ i znalazła już zgodę wielu państw 
m. inn. Stanów Zjednoczonych. Po­
zytywne stanowisko miał również za­
jąć Watykan, godząc się nawet na u-
stalenie Wielkanocy na,dzień 8 kwiet 
nia i Świąt. Zielonych na dzień o 6 ty­
godni późniejszy. Nowy kalendarz, 
zdaniem projektodawców, byłby bar­
dzo wygodny, ponieważ dzień tygod­
nia przypadałby zawsze na dziert 
miesiąca. 

I s k i e r k i . . .  

Lotnictwo USA, znoim ofr^ma no-
we myśliwce superdźwiękowe, wycią 
Ja z rezerw superfortec. i uiywa a-
paratów, wycofanych po 
woiny do „konserw . 31. grudnia h 
czyło" ono 30 grup myśliwskich, 20 
bombardujących i 5 transportowych, 
Każda po 50 aparatów. Gen. Spaątz, 
autor hasła „Pamiętaj 0 Pe®r 

bour, bo przyszłe Pearl Harbour bę­
dzie już śnrertelne" — ogłasza w 
„Colliers Magazine" uwag, będące 
niewątpliwie oficjalną doktryną Sta­
nów Zjednoczonych. Przyszła wojna 
- pisze on — będzie mieć charakter 
planetarny. Era atomowa otwiera per­
spektywy zmszczen, wykluczających 
możliwość prowadzenia długich wojen. t 
test nie do pomyślenia, by najbl ższa 
mogła" trwać dłużej, niż k.lka tygod­
ni. .Me oędzie juz czasu na robienie 
przygotowań z chwilą, gdy nieprzyja­
ciel podejmie działania wojenne. Ame­
ryka znajdzie się w strefie zagrożema 
tak ze strony nieprzyjacielskiego lot­
nictwa, jak rakiet, wyrzucanych m. in. 
z łodzi podwodnych. Możliwe będzie za­
skoczenie przez ofensywę powietrzną 
z rejonów polarnych. 

Zmieniła się zupełnie strategia obro­
ny i natarcia. Wojna będzie racz.ij 
pfzypom nać pojedynek dwóch artyle­
rii na wielkie odległości. Obroną mo­
że być tylko totalna ofensywa na 
zgniecenie nieprzyjaciela. Aby uniknąć 
nowej wojny, trzeba każdej chwili 

móc ją decydująco wygrać. Strategia 
zwlekania już nic nie daje. Tarczą 
Stanów Zjednoczonych są: lotnictwo, 
pociski atomowe, urządzenia do unie­
szkodliwiania rakiet atomowych przed 
ich dotarciem do celu, skomplikowany 
system alarmowy, oraz bazy startowe 
do automatycznej riposty w ośrodki 
nerwowe wroga. 

* 
W procesie przeciw Alfredowi Krup­

powi i jego 11 dyrektorom ujawniono 
m. in., że zamówienia sowieckie w o-
kresie 1939 — 1940 wynosiły 200 mi­
lionów marek. Rosja ze swej strony do­
starczała cennych surowców i żywno­
ści. Hitler zarzadził, że dostawv dla 
Bosii miałv pierwszeństwo nawet 
przed dostawami dla armii. W sier­
pniu 1940 H'tler polecił, by punktual­
ne dostawy dla Rosji nie sięgały poza 
wiosnę 1941. Rosja jeszcze na kilka 
dni przed agresją niemiecką dowiozła 
do Niemiec spiesznymi transportami 
kauczuk z Dalekiego Wschodu. Zakła­
dy Kruppa otrzymały 22. VIII. 193f> 
następujący fonogram: „Wywóz do 
Polski należy natychmiast wstrzymać, 
nie zrywając jednak umowy. Polskim 
kl entom na ich ponaglenia należy od­
powiadać wymijająco, n.p. że dosta­
wa jeszcze nie jest kompletna lub, że 
brak wagonów". 

* 
Witamina A, jedyna dotąd oporna 

na produkcję syntetyczną, została w 
Holandii rozwiązana chemicznie. Jej 
brak wywołuje choroby oczu. oraz 
dróg oddechowych j moczowych. Wi­
tamina A wvstepuie w stanie natural­
nym w tranie, mleku, maśle i żółtku, 
jednak w ilości, pokrywającej zaled­
wie 1/3 światowego zapotrzebowania. 

* 
„Wieczne zapałki", z których każ­

da wystarczyć ma na zapalenie 200 
papierosów, pojawią 8ię wkrótce na 
rynku szwedzkim. Mają one 60 mm. 
długości i 7 mm grubości. 

* 
Budynltf pożydowskie w Polsce 

wbrew ob etnicy min. Grosza nie zo-
w i ^wrócone gminom żydowskim. 
W Lodzi jest 12 t.akich budynków, w 
Mrocławiu 94. Uniwersytet lubelski 
zajmuje gmach dawnego jeszybotT 

Sprostowanie 
J' ,^nich 

u
2 artykułach Krzysz-

fo a Slebody pohulał sobie zo wszyst-

ŁfrcU20^ r?iepokonany Chochlik dru-
KX-' va/09 ULTy, więc n°iważniejsźe 

LOMRnp^ y e -/'P,ELGRZYMKA 
DO LOURDES" (nr 7 z 15.11. br ) w 
kolumnie 1 — w wierszu 20 od dołu 

zamiast „zmowa napisana" mc 

koliim£r0W«? niepisana"'.w tej samej 

„ ha rpiom roln iczym'^— °ma ^y/^^har! 

TV uznojonym" — ma być' 
'^v!/ m oz ^ uz"ojonym" 

DWI E°EWANr F? [ p"kuje naczelnym „WIE EWANG Lr (nr 8 z 22 II 
^ w kolTn,e wiersze 27 - 8 od 

ności" 7om «t° "k[c3twie beznadziej­

ni" rkQoMX^ei°w 
wierszu 12 «I dołu _ moi* 
norńH ^.^'ęzcą", ma być: '/,może noród toki jest zwycięzco»/ 
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O bogatych, biednych i... o miłości bliźniego 
„Kto nie był głodny ani razu, 

ten nigdy głodnego nię zrozu­
mie". 

* 
7VCIE zdaje się potwierdzać to 

przysłowie. 
M ałem niedawno „szczęście" za­

poznać s'ę bl żej z pewną burżua-
zyjną rodziną. Dos1 ałem s ę do niej 
z racji chorego na gruźl cę księdza, 
ezłonka tej rodziny. Naprawdę bo­
gaci. K !ka kamien:c, obszerny plac 
w sercu Paryża, znana fabryka sa­
mochodów, trzy wie k'e fermy za 
miastem, willa ; park, — to wszyst­
ko ich własność. Sa ony, służba, ce­
remonie wielkopańsk e. Czułem s ę 
okropnie przez k'.'ka dni pobytu w 
tym jrodowsku. Nie d.atego, że mu-
s ałem srę dożywiać w tym czasie, 
bo starzy karmili się, jak ptaki, — 
gwoli oszczędności 1 gwoi starości 
może, — ile z powodu dusznej i 
sztywnej atmosfery, jaka tam pa-
nowa a. Rei g j ni bardzo, nowenny 
odmawiali codziennie, prosząc Bo­
ga o cud dla syna, który dogory­
wał, a skąpi jednocześnie do osta­
teczności. Kiedy zapoznałem sę do­
kładnie z sytuacją majątkową tej 
rodziny i przyjrzałem się dobrze 
trybowi jej życia, pewnego dnia 
odezwałem się twardo do pani do­
mu: 

Uwagi poniższe, napisane przez dobrze zorientowanego w za 
gadnieniu wychodźczym Kapłana — spo ecznika, mogłyby stanowić 
pierwsze echo artykułu „Imć Wincenty", zamieszczonego w jed­
nym z poprzednich numerów „P W.". Czytelń ków, których by ra­
ziła ostra forma n.ektórych wypowiedzi Autora, odsyłamy do ostai 
wch przemówień papieskich, z k'ôrych wynika jasno, że katolik 
dzisiejszy n*e może już być letni i że n e wolno mu bezradnie tprzy 
n ądać się dogorywającemu w biedzie wspó bratu. Składając hołd 
ofiarnemu sercu naszego gôrn'ka i roln-ka na obczyźnie, nie wolne 
nam pom\jać milczeniem wielkoduszności wielu naszych rodaków 
którzy niejedną łzę z oczu starli b edzie. 

Wi»le jednak w:ęc i chyba, niż kiedykolwiek, pozostało d<r 
odrob'en;a na polu chrzęści jańskieao miłos erdzia. Po całej jFran-
cv 'en'-on się shuie polskich b'edakôw — marznących z zimna, tu 
łaianuch s;e be?domn'e, cierpiących a'ód. Niejedna z tych ofiar 
woiny znalazłszy s:ę m trudnej sytuacji niemożliwości powrotu do 
nfewo1neao Kraju, wstydzi się poprostu żebraczą po jałmużnę 'wy­
ciągnąć re>Jcę 

Może artvkvf, niniejszy otworzy nam oczy na tę po'ską, w ob­
cej ziemi, npdze. pnmnnzety okrpt Wip'k''pąo Postu niech nas na­
kłoni do r>raktycz^ych pod tym właśnie ką*em widzenia postanowień. 

Wsze'ki*. of-'aru rut celo miłosierdzia przekazywać można vo-
szcz'x-'ô'nyrn ńw>zva*terzom Polskim, albo — wprost — Sekcji „Ca-
r *as" nrzu Polski*; M;sji Katolickiej w Paryżu I. 263-bis, rue Saint-
Honoré, Cc. P 1268-75. 

REDAKCJA. 

pyta­
nie! — pad o w odpowiedzi. 

— A czy sądzie e, że odmawianie 
nowenny wystarczy...? 

— Mn:e się zdaje, że nie. 
— Przecież lekarze zwątpili, więc 

jedynie Pan Bóg... 
, — Tak, to prawda, — odpowia­

dam, — a'e Pan Bóg wymaga cze­
goś więcej od was... 

— Ale czego? Wszystko jesteśmy 
gotowi uczynić... 

— Dobrze. Powiem za ki'ka dni... 
musi się pani do tego przygotować. 

Po kilku dniach podejmujemy 
ten sam temat. 

— Proszę pani, na nowenne mo­
gą się zdobyć ludzie b:edni, bo oni 
nic innego nie mają. Ale Pan Bóg 
wymaga od was... 

— Czego? — pyta z niepokojem. 
— Pani nie rozumie? Tyle nędzy 

wokoło... Naprzyk'ad sierociniec... 
Zrozumiała. Niestety, była „bar-

<dizo zajęta", więc rozmowa urwała 
się. Oznajmiłem potem Dyrektoro­
wi owego sierocińca treść naszej 
rozmowy i wyraz- łem w związku z 
tym „pewne nadzieje". Tuż przed 
Bożym Narodzeniem spotyka mnie 
Dyrektor i oznajmia: 

— Pani P... przysłała na „Gwiazd 

kę" dla moich sierot... 100 fr. 
— Sto franków? 
— Tsk, sto franków. 
W k'ika dni petem odwiedziłem 

jeszcze tego chorego księdza. Ku 
ogromnemu mojemu zdziw enm, 
oznajmiono mi, co następuje: — 
Złodz'eje w amali się do domu i 
zrabowaM 25 cennych przedmio­
tów (z1 oto, perły), na ogólną sumę 
2 milionów franków. 

Z panią domu zamieirłem dłu­
gie spojrzen'e, a'e nie wyjawi.em 
głośno mych myśli z obawy, by 
mme z domu nie wyrzuciła. Po­
wiem jej, innym razem. *) 

W tym samym dniu przyniosłem 
Dyrektorowi owego sierocińca od 
pewnej biednej wdowy — 600 fr. 
Pomyś'ałem! Milionerka daje 100 
franków (dwa miliony kradną 
z odzieje), a ta biedna wdowa — 
600. — Nawet przypowieść Chrys­
tusa o groszu wdowim mie znaj­
duje tutaj, zastosowania, bo zbyt 
jaskrawa jest różnica. 

* 

BOGACI! Zrodzeni i wyrośli w 
^ dostatkach, dzięki fortunom, 

gromadzonym nieraz przez wieki. 
M;eli zapewnione utrzymanie bez 
jakiejkolwiek pracy. Mogli sobie 
pozwalać na luksus i przepych. 

*) Zdarzenie jest całkowicie au­
tentyczne. 

Nie wiem, czy który z nich choć 
raz był głodny w życiu. Zawsze sy­
ci, dobrze odziani, na swojego ro­
botnika patrzyli nieraz, jak pa­
trzył niegdyś na niewolnika filo­
zof rzymski Cyceron, przy redago­
waniu s awnego i kompromitujące­
go zdania, że: — „praca fizyczna 
jest niegodna człowieka wo'nego". 
— G ód, zimno, to pojęcia wyma­
zane ze słownik® ibumiazyjnego. 
A że kteś jest głodny? Co ich to 
obchodzi?! Ich zajęciem właści­
wym, to kombinacje; jakby obni­
żyć jeszcze bardziej zarobek swe­
mu niewolnikowi, jak zaprząc dzie­
ci jego nieletnie do roboty. I cytry­
nę wyciska'o się, a fortuna rosła. 
A co najpotworniejsze, że ci „syci" 
afiszowali się swym katolicyzmem, 
ks;ędza jegomościa pod pachy 
brali {n<a procesji Bożego Ciała. 

Hierarchia społeczna, zbudewana 
sztucznie na hierarchii pieniądza, 
działała nieraz urzekająco i na pro 
boszcza, który — miejmy odwagę 
prawdzie spojrzeć w oczy, — „pod­
ciąga"" się sposobem życia do po­
ziomu dziedzica, a, w konsekwen­
cji, szukał w Ewangelii argumen­
tów na usprawiedliwienie istnie­
jącego porządku. Tymczasem na­
leżało huknąć z ambony, ażtoy się 
witraże zatrzęsły, słowami Chrystu 
sa: — „Biada wam, bogacze! Bia-
dj v>am, co wyciskacie ostatni 
grosz wdowi"... 

Wiidać, że ponosi mnie żal. Mo­

że ktoś weźmie nawet ie słowa, aa 
„komun zowanie". Przyznaję, że 
moja postawa wobec bogatych 
jest trochę podobna do postawy 
komun;stów. Ty ko, że oni czują 
do n'eh n enawiść, za bezsperne 
zresztą często krzywdy społeczne, 
tymczasem ja, w m ejsce tej nie-
nawści, odczuwam głęboki żal, że 
ci uprzyw:lejowani, mając wszelkie 
środk po temu by dźwignąć pro­
letariat, zepchnęli go jeszcze gię­
ta ei. — I dziw ć się potem, 2» 
skandalem XIX-go wieku jest li­
tra ta d a Kcścoła całej masy ro­
bota czej"? êw. Tomasz z Akwinu 
ma} rację k;edy pisał: — „Bp 
praktykować jakąś cnotę, trzeba 
kon ecznie posiadać minimum do­
brobytu materialnego", (dziś po-
u> "działby: „min mum vital"). 

* 

TWT /IŁA refleksja jeszcze z Da-
•Ł*-1 chau. Przeszło 30 tysięcy 
w ęźn ów składa s ę z oko o 30 na­
rodowości. Rozpiętość warstw spo­
łecznych była również ogromna: 
co Książąt, poprzez duchowieńst­
wo, aż do zwyczajnych robotników 
i chłopów; skalą przekonań — tak 
samo różnorodna. Wszystkie te 
grupy mogły się poszczycić w ży­
ciu obozowym prawdziwymi boha­
terami, jak i najpospolitszymi hi • 
nami, w mniejszym stopniu. Tam, 
gdzie są ludzie, zawsze tak bywa­
ło i będzie. A'e ta mozaika ras, hie­
rarchii społecznych, przekonań i 
wierzeń, nrała jeden wspólny mia­
nownik, występujący wszędzie i u 
wszystkich, a zwłaszcza może u i. 
zw. „dołów"; jak;eś instynktowne 
przykazanie, obow:ązujące wszyst­
kich, powtarzane nieraz do znudze­
nia, może nawet nadużywane; — 
a tym przykazaniem to „kamerad-
chaft", — koleżeństwo. W imię te­
go „koleżeństwa" zachęcano, czy 
nawet zmuszano do ofiar, poświę­
ceń; w imię tego koleżeństwa pięt­
nowano nadużycia. I trzeba stwier­
dzić z ca ą objektywnością, że na­
wet ci, którzy odrzucali stanowcza 
wiarę w Boga, czy zwalczali (po­
trzebę religii, wyznawali podświa­
domie konieczność i wzniosłość te­
go przykazania i w wielu wypad­
kach dali wzruszające dowody, że 
ono nie jest dla nich pustym tyl­
ko dźwiękiem. Ta „kameradschaft", 
to w naszym chrześcijańskim ję­
zyku nic innego, jak miłość bliź­
niego. 

I czyż ci ludzie „bezbożni" a 
praktykujący tę cnotę, nie byli 
b';żsi Ewangelii, aniżeli wielu z 
afiszujących się Ibogałych Ikatoli-

(Dokończenie na str. 6) 
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£ — Dziękuję, Macieju Bartłomiejowi, 
czu. — odpowiedziała, składając ukarmi­
nowane usta w ctup. — A dlaczego pan 
zaczyna zapominać o nas? Wczoraj pana 
znów nie widziałam... 

— Miałem służbę. 
— A nieprawda, bo służbę miał pan 

w ..Polarnej Gwieżdz'e" z Olą Morżową. 
A ona, podła, wszystko mi opowiedzia­
ła, ażeby mię zmartwić, Widzi pan... 

,,Gwiazda Polarna*' był to kinemato­
graf, w którym Hałaburda poprzedniego 
wieczora ciemność, panującą na sali pod­
czas puszczania filmu, wyzyskał dla łat. 
w'ejszego zdobycia serca przyjaciółki A-
nisji. Rozmyślał teraz nad przewrotnoś­
cią kobiet i nie wiedział, co odpowiedzieć 
Z aa kłopotania wybawia go Anisja: 

— Ale dziś odprowadzi mnie pan do 
•domu. Prawda? 

Tymczasem rudy Dżek ujął rękę dzie­
wczyny obiema dłońmi i, pociągając de­
likatnie ku sobie, pieszczotliwie powta­
rzał. „Mss". „Miss". O czym z Hałaburdą 
inówią nie rozumiał. Ale serdeczne 
brzmienie głosu Antsjl tłumaczył dla sie. 
We niepomyślnie. Był w niej trochę za­
kochany. Jako syn narodu pozytywistów, 
starał się swój ideał pozyskać sobie środ­
kami pozytywnymi i składał mu w ofie­
rze cały Jam", czekoladę i półporcje z 
galetów pszennych, jakie dostawał na 
dzienne wyżywienie Ograniczał się i w 
paleniu bo „Miss" żądała również papie­
rosów. Co do papierosów, podejrzewał, że 

i to s namowy Hałaburdy, który Je 

wypala. I miał rację, ale większą, niż 
przypuszczał. Bo niegodziwy „polish", 
przyzwyczajony mieć za darmo to, za eo 
się płaci i w dodatku korzystać z dro­
bnych przyjemności, nietylko puszczał 
z dymem papierosy Dżeka, lecz zjadał i 
ów „jam' ' czekoladę, Stąd płynęła u 
Dżeka niechęć do Hałaburdy. A że nie 
potrafił w tak skomplikowanej materii 
wypowiedzieć mu. co czuje (raz nagadał 
mu wprawdzie dużo gorzkich prawd po 
angielsku, ale Hałaburda dopóty słuchał, 
aż poklepał go po ramieniu i, śmiejąc 
się, pokiwał nad nim głową), więc pio­
runował go spojrzeniami, pełnymi nie­
nawiści. 

Tak też patrzył na Hałaburdę teraz. 
Klaprł raz po raz błałymi jak prosięca 
szczecina rzęsami, czując, żfc zazdrość 
chwyta go za grdykę, bo Anisja ręki z 

jego dłoni nie odbierała, ale twarzą i 
całą postawą zwracała się do Hałaburdy, 
i w szeleszczącym jak szept ostrych liści# 

obcym języku mówiła doń słowa, wyma­
wiane inaczej, niż do innych. 

I ten moment jeszcze nie stanowił o 
niełasce. Zrobiła to dopiero czyniona w 
najlepszych zamiarach polityka niewieś­
cia, która powikłać potrafi współżycie r,a 
rodów, jak to wiemy a historii. 

Anisja przeesnwałą, co dzieje się z 
Dżekiem i żywiła obawę, że ten zazdroś­
nik zemści ślę na nieh obojgu za ich 
idyllę, środkiem prostym, jak angielska 
logika: ogłosi a desperacji blokadę i za­
przestanie wkońcu prowiantować słodki­
mi darami i paliwem dla Hałaburdy. Po­
stanowiła więc pojednać rywali. I z wdzi-| 
klem, na jaki ją było stać tylko, posta­
wiła przed obydwoma po piwie, sama 

wzięła trzecią szklankę z uśmiechem, ki­
waniem rozstrzepanej główki, gestami rę­
ki zachęcała, by potrącili szkłem na zgo­
dę. Hałaburda. chłop w myśleniu lotny, 
zrozumiał politykę dziewczyny, pochwalił 
rzecz porozumiewawczym mrugnięciem 
i rękę z piwem wyciągnął do Dżeka. 

Anglik jeszcze prędzej zaklipał prosię-
cymi rzęsami, wydał nosem dźwięk, jak-
niezadowolone cielę, 1 zastanowił się. 
Wreszcie zrobił dłonią ruch odpychający 
i krótko rzekł: 

— No. 

Przy stole zapanowała konsternacja. 
Hałaburda powoli, powoli podniósł się i 
przechylił przez stół. Twarz Anisji ro®. 
błysła nagłym wewnętrznym blaskiem 1 
zgasła. Zmalałymi naraz źrenicami, kté 
re przybrały wyraz jakiś inny, jakby nie 
ludzki, obserwowała obu uważnie. 

William coś perswadował Dżekowi. Ten 
nie zgadzał się, co chwila wskazując ç» 
czyma na przechylonego groźnie przez stół 
Hałaburdę. Sprzeczali się dość długo. Po 
wolne tempo angielskiej mowy, jej sło­
wa, wypowiadane jakby z wysiłkiem, da­
ły śmigle sposobność do uwagi: 

— Maciuś, napchaj pełniuśką gębę 
gorącą pyrką, obracaj ozorem, jak te he-
retyki, to się z nimi dogadasz, 

Maciuś błysnął gniewnie okiem i, w 
szewekiej pasji, wykrztusił ogłuchły* 
głosem do Dżeka po polsku: 

— Te, Anglik... mówię ci, ruda małpo, 
napij się ze mną po dobroci, póki czas, 
bo Jak nie — to zdzielę! 

(Dalszy ęiąg nastąpi) 
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wchłonętego powietrza), było jed­
ną, wielką, potworną raną... 
Widać na całunie ślady biczowania, 

raz koło razu: narzędziem kaźni by­
ło istotnie osławione rzymskie „fla-
gellum", którego tak bardzo lękali 
się niewolnicy: chropawe, żelazne, 
eiężkie kule na pęku powrozów, za­
zwyczaj dwu tylko bliźniaczo spię­
tych, które za każdym uderzeniem 
odrywały strzępy ciaia. 

Widać rany od koreny cierniowej, 
która nie miała bynajmniej forem­
nego kształtu, jaki nadaje jej iko­
nografia, lecz okrywała całą czasz­
kę i pół czoła kolczastym zawojem, 
który wpił się głęboko pod ciosami 
trzemy. Po dziś dzień pokazują w 
Palestynie krzaki cierniowe zwane 
„spina Christi", o długich, ostrych 
kolcach. 

Widać na prawym ramienia 
krwawe znamię krzyża dźwiganego 
ostatkiem sił... Wbrew tradycji 
Chrystus tak jak inni skazańcy, 
niósł tylko jedną przecznicę, po­
przeczną, t. zw. patibulum, gdy 
pionowa, stipes, już czekała na 
Golgocie. Przeciętny ciężar tej bel­
ki chropowatej, nieociosanej, wy­
nosił 50 kilogramów. Ją to poniósł 
Cyrenejczyk. 

Widać — jakżeż -wyraźnie! — ra­
nę na prawym boku, przebitym 
włócznią: tajemnicze płótno świad­
czy wyraźnie, że musiała trafić w 
samo serce... 

Coraz szczegółowsze badania Ca­
łunu wykazują coraz to więcej 
Zbieżności z opisami Męki, zawar­
tymi w ewangelii. Choć Kościół nie 
wypowiedział się w tej materii de­
finitywnie — i może nigdy się nie 
wypowie wszak wiemy, jak cierpli­
wy jest i ostrożny w sprawach, nie 
zw:ązanych bezpośrednio z artyku­
łami wiary— zaleca gorąco bez­
cenną relikwię żarliwości wiernych. 
Wizerunki świętego Oblicza, z któ­
rego bije przedziwny majestat, ro-
aeszły się po okręgu ziemi. Wręcza­
jąc je pielgrzymom, Pius XI kie­
dyś powiedział: „Najpiękniejsze to 
obrazki, cenniejsze niż możnaby 
wymarzyć, nadewszystko wymow­

ne: pochodzą od tego przedmiotu, 
który po dziś dzień csnuwa tajem­
nica, ale który, można to już uz­
nać za rzecz udowodnioną —1 nie 
Jest wytworem ludzkich rąk: mam 
na myśli święty Całun Turyński...". 

* 
* *  

PRÓBA KRZYŻA 
i emperatura naszego chrześci­

jaństwa jest wprost proporcjonal­
na do naszej znajomości i miłości 
Krzyża. Tak było, tak jest i tak bę­
dzie: czy chcemy czy nie chcemy, 
prędzej czy później, musimy s;ę 
potknąć o ten „kamień obrazy", 
który jednym jest g'upstwem, in­
nym zgorszeniem/ „tym co zbawie­
nia dostępują, MOCĄ BOŻĄ". 

Od dwu tysięcy lat nie zmieniło 
się nic, bo nie zmienił się Bóg i nie 
emienił się człowiek. Kościół spo­
tyka na swej drodze też same prze 
szkody, te same opory co święty 

Pawe1 w podróżach misyjnych. Nie 
wymarła kasta faryzeuszów któ­
rzy „cudów się domagają" („jeś­
liś Bóg, to zstąp z krzyża" jeżeli 
Kcśc:ół ma rację, to czemuż go 
prześ'adują"? i nie wymar'o plemię 
Greków, którzy „mądrości szu-
fcaią" (ja wierzę ty'ko w to, co da 
sie naukowo udowodnić") — i jed­
nych i drugich pełno jest wpośród 
nas. I dlatego może wTaśnie nasza 
epoka jest z woli Bożej generalną 
pró+>a krzyża: z wo'î czy po-

niewnl' musimy wybrać, musimy 
gię opowiedzieć: ZA lub PRZECIW. 
Iż zaś wielu jest wpośród nas nie­
wiernych Tomaszów, Bóg nam wła­
śni odsłania tajemnice świętego 

Cn'imu, żebyśmy i my mopU dot­
knąć śladów Ran i zachłysnąć się 

zachwytem, porażeni łaską: „Pan 
mój i Bóg mój". 

O przedziwnej relikwji wiemy 
dość, by rozum uznał ją za swoją, 
nie dość, by stracić zasługę wiary. 
Stara to jak świat metoda Pana 
Boga! Rozum i wiara muszą isć 
ręka w rękę. Może rozmyślanie 
nad tym bezcennym dokumentem 
Męki Pańskiej wprowadzi nas w 
głąb „tajemnicy Chrystusowej", 
której sercem jest „tajemnica 
Krzyża". Może ten wizerunek na 
płótnie nauczy nas cenić i rozu­
mieć owe żywe wizerunki Ukrzyżo­
wanego, które nakształt świetli­
stych drogowskazów znaczą szlak 
historii, w postaci świętych, któ­
rych jedyną ambicją jest dopełnić 

Mysterium pasyjnego „w ciele swo­
im, za Ciało Jego, którym jest Koś­
ciół". „Bo nie sądziłem — wołają 

za Pawłem apostołem — że treeba 
nam coś umieć między wami, je­
no Jezusa Chrystusa, i to Ukrzyżo­
wanego". Oto klucz ich zdumiewa­
jących zdobyczy, oto broń, jaką 
walczy Koślciół: wzgardzone, wyś­
miane, wszechpotężne, niezłomne 
SŁOWO KRZYŻA. 

Nie zazna zmartwychwstania, 
kto gorszy się Wielkim Piątkiem. 
Lecz i naodwrót: nasz Krzyż, Chry­
stusowemu zaślubiony, jest rękoj­
mią Zmartwychwstania. Kto wąt­
pi w te nrawdę kardynalną, odrzu­
ca chrześcijaństwo 

Marek LUBOWIEDZKI. 

OD WYDAWNICTWA 
W ostatnim czasie wysłaliśmy naszym Prenumeratorom, zalegającym 

z opłata abonamentu, dokładne zestawienia z czekiem na uiszczenie ra-

dra dłoń. 
Jednocześnie przepraszamy za wszystkie pomyłkowo wysłane upom­

n i e n i a .  .  . . .  
Przy sposobności donosimy również, że z dniem dzisiejszym wprowa­

dzamy 25-frankowq opłatę przy każdorazowe} zmianie adresu. 
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Gdy mróz w lutym trzyma, 
Tedy jest niedługa zima — 

mawiano za dawnych czasów i mó­
wi się dziś jeszcze na wsi. Pocie­
chę tę możemy sobie powtórzyć z 
pewną słusznością, gdyż po bardzo 
łagodnym styczniu, mróz zaprag­
nął nagle pokazać nam w drugiej 
polowie lutego, że to jednak jest zi­
ma. No i od 17 lutego chuchamy 
w ręce, podziwiając przytem jasne 
i słoneczne niebo, jak rzadko w Pa­
ryżu. Co prawda, większość z nas 
wolałaby pochmurne niebo i trochę 
więcej ciepła, ale trudno. I zima być 
musi. 

Dobrze jeszcze, że nie przyszła 
wcześniej, z początku lutego. Albo­
wiem ten biedny luty tegoroczny 
zaczął się wcale nieweso}o: wymia­
ną 5.000 banknotów. Ludziska mu­
sieli wystawać przed bankami po 5 
i 6 godzin w ogonku, co, jak wiado­
mo, nie należy do wielkich przyje­
mności. Bo już i tak jest dosyć sta­
nia w ogonku w zurykłych warun­
kach życia. Jedni stoją w ogonku 
przy piekarni , inni przy sklepie z 
mięsem, inni przy sklepach z rybą 
i tak dalej. Padł przytem na ludzi 
popłoch, nie wiadomo czemu, i nie­
którzy sprzedawali 5000 fr. za 2000 
lub 3000 franków. Tępiła tych wy­
zyskiwaczy, polujących !na cudzy 
strach i naiwność, jak mogła poli­
cja, ale nie zawsze jej się udało 
odnaleść winnych. Bo, jak mówi 
przysłowie: 

Chociaż to życie idzie, jak po gru­
dzie, 

Przecie na świecie nieźli są ludzie; 
Ten tego obdarł, ten temu skradł, 
A co głupiemu — to każdy rad. 

Naturalnie wszystkie kłopoty fi­
nansowe odbiły się i na cenach i 
na rozmaitych komplikacjach w 
handlu, a, jak zwykle w podobnych 
razach, „skrupiło" się na ogóle spo 
żywców i na biëdnych gospody­
niach, które znowu musiały sobie 
łamać głowę, jak związać koniec z 
końcem. Ale to już rzecz zwyczaj­
na od 9 lat. 

Wprawdzie podobno kalafiory w 
Perpignan są po 3 franki kilo, ale 
w Paryżu nie widziałam ich taniej, 
jak jedyny raz po 15 franków za 
kilo na ulicy Mouffetard która, jak 
każdy wie, jest jedną z najtańszych 
w stolicy. A przytem niepodobna 
żyć samymi tylko kalafiorami. Po­
jawiły się też w obfitości jajka, ale 
cóż, kiedy są w dalszym c'ągu po 
cenach astronomicznych. Tak sa­
mo nie brak pomarańcz, mandary­
nek, bananów, lecz często trochę 

Iłl l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l  
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zadrogich. Tylko poczciwe cytryny 
lak staniały, że każdy bez wyjątku 
pozwolić sobie na nie może. Zano 
wiaaają nam wprawdzie pomarań­
cze włoskie po cenach niskich. Mają 
one odróżniać się od innych tym, 
że będą owinięte każda osobno w 
bibułkę — stanowczo Włosi muszą 
mieć za dużo bibułki, mogliby nam 
udzielić — ale, jak słusznie zauwa­
żył jeden dziennikarz paryski, nic 
łatwiejszego jak zdjąć bibułkę i 
sprzedawać pomarańcze drożej. 

Wśród tych wszystkich bied, 
trosk, kłopotów skończył się bar­
dzo krótki w tym roku karnawał — 
dobrze zrobił, bo nikt nie miał do 
tego głowy, żeby się bawić — a 
zaczął się Wielki Post. Zazwyczaj 
oznacza to zbliżanie się wiosny, 
lecz w tym roku sprowadziło nam zi 
mę. Puściej i smutniej zrobiło się 
na ulicach, zawodzi tylko zimny 

wicher, pono, jak twierdzą meteoro­
logowie, wiejący z Rosji. Ta falo 
chłodu nawiedziła zresztą i Amery­
kę, gdzie z powodu ogromnie obfi­
tych śniegów, spodziewa ją się świet 
nych urodzajów, co, naturalnie, nie 
jest obojętne i dla Europy, a zwła­

szcza dla Francji, gdzie mamy po­
no około połowy chleba z amery­
kańskich dostaw. 

Jedną z ostatnich nowości w tym 
miesiącu było otwarcie granicy 
francusko - hiszpańskiej. Będzie to 
miało napewno dobre następstwa 
dla obu krajów, bo Hiszpania daw­
niej wiele zakupów robiła we Fran­
cji, a Francja kupowaJa też sporo 
potrzebnych jej nieodzownie rze­
czy u swojej sąsiadki. Kto wie, czy 
dzięki tej otwartej granicy nie bę­
dziemy mieć więcej oliwy, owoców 
południowych, może nawet i Cze­
kolady, której nie brak w Hiszpa­
nii. Będzie też napewno i ruch tu­
rystyczny, bo ludzie lubią nowość, 
a prócz tego Hiszpanie lubią Paryż. 
Kto zresztą nie htbi Paryża? Choć 
czasem głodno i chłodno, miło prze 
cież popatrzeć na śliczne miasto, 
nawet wieczorem przy dość skąpym 
teraz oświetleniu Trudno: oszczęd­
ności. Robią je mieszkańcy Pary­
ża, robi i miasto. Na oryginalny po. 
mysi wpądł jakiś jegomość, uważa­
jący, że płaci się {zbyt drogo za 

elektryczność: zaczął kupować 
świece i oświetlać dom, jak za cza­
sów naszych dziadów i pradziadów, 
Ale, tak myślę, że niedługo da te­
mu pokój i wróci do elektrycznoś­

ci. Bo za czasów naszych dziadów 
i pradziadów było więcej świec i o 
wiele tańszych. 

Dr Maria KASTERSKA. 

f e A N C H I ' C G C  
Zamordowany przed miesiącem Gand­

hi znany był z ukochania ciszy, rozmyś­
lania i modlitwy. „Modlitwa, powiedział 
kiedyś Mahalma, jest moim duchowym 
i fizycznym zbawieniem, stanowi skutec*-j 
ną podporę mojego życia. Bez niej stj^t 
bym się lunatykiem, szaleńcem, przez-
szy wiele gorzkich doświadczeń i rozcz». 
rowań.... 

Potrzeba i skłonność do modlitwy wy-
wodzą się u mnie z czystej konieczności, 
rzucony w trudne do zrozumienia oko_ 
liczności, oparłem się o Boga... 

W ten sposób niepojęty pokój ogarnął 
moją duszę pośród największych nawet 
przeciwności... Żarliwa modlitwa mogła 
jedynie zaspokoić mój głód Boga... 

Sądzę, że dusza nie może się dobrowol­
nie wyrzec modlitwy. 

Nie będąc uczonym, lnbię nazywać 
siebie człowiekiem modlitwy". 

Ulubiony tekst modlitwy Gandhi'ego 
podało czasopismo misyjne ,,The Chri. 
stian Family". Oto jej słowa: 

„Boże, spraw, aby oczy moje nie za­
trzymywały się na przedmiotach, które-
by mogły się stać przyczyną złych myśli, 
gdyż byłoby wówczas lepiej dla mnie, a. 
bym zaniewidział. 

„Boże, spraw, aby uszy moje nie mialf 
upodobania w słuchaniu oszczerstw I 
słów nienawiści, gdyż byłoby wówczas le­
piej dla mnie, abym ogłuchł. 

„Boże, spraw aby usta moje nie wy­
powiadały słów 'nieczystych, gdyż byłoby 
wówczas lepiej dla mnie, abym zaniemé. 
wił. 

Boże, spraw, abym nigdy nie spoglądał 
pożądliwie na osoby, które powinienem 
szanować, jak siostry, gdyż byłoby wów­
czas lepiej dla mnie, abym umarł*. 

i 
GAZETA 

DLA ULICZNIKÓW 
Dla uliczników w Rzymie wydają Sa­
lezjanie czterostronnicowe pismo z licz­
nymi dwubarwnymi obrazkami. CD 
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O bogatych, biednych i... 

o miłości bliźniego 
(Dokończenie ze strony 5-tej) 

ków, którzy wygnali to przykazanie 
ze swojego życia? — Ileż cennych 
refleksyj mógł przeprowadzić ka­
płan katolicki wobec tej postawy 
„mas", straconych d'à Bcga"! Czy 
Chrystus, przepowiadając Sąd Os­
tateczny, nie powiedział, że świat 
będzie sądzony gównie z tego 
przykazania? „Cokolwiek uczyni­
liście jednemu z tych najmniej­
szych, mnieście uczynili"... 

* 

Twarde było i twarde jest serce 
bogatego, żółty blask przyćmił je­
go oko, m.ękkie szaty zagłuszyły 
wołanie serca. Biedni to zresztą lu­
dzie. Biedni ci bogaci! Nie chciał­
bym być w ich skórze. Dzwonem 
waliłaby mi w uszach Chrystusowa 
przypowieść o wielbłądzie i ucha 
igielnym. 

**  

P ROSZĘ natomiast pójść 
prostego robotnika polskiego 

we Francji. Ten zawsze pomoże. 
Ile tom przy tym serdeczności, de­
likatności, ile zrozumienia dla po­
trzeb drugiego. Pod prostym sło­
wem czy obejściem, kryje się naj­
szlachetniejsze serce ludzkie, nie-
zdeprawowane jeszcze mamoną. 
Prawie nigdy me odmówi pomocy, 
bo wie, co to głód i zimno. CzęsU 
nie trzeba go nawet zachęcać. W 
ni S? robotnicy polscy 

ivn^iiTr.^ i- ^\ed,aJca- W tej chwili po­
rozumieli się, zorganizowali i, mi­
mo miesiąca strajków, złożyli na 
^T^zonego rodaka pokaźną 

2 okazji Bożego Narodzenia. 
Sie ^W'edział sie o tym już p* 

Polski sierociniec, katolickie gi-
p  ' P ° ' 5 k i e ,  n a s z  t y g o d n i k  

d7$ X W:erna" i Wiele innyck 
tereni» w P°Jsiich M 

wiele by tu na» 
i errijT rplfo ni0g}y; Jak Powstał» 
sła-roi™ i |e utrzymuje. Błogo-
robotnika;0 ^ka! Ręka ^olskiegt 
™.!a , Kierowana odruchem 
niejszei"8 «° J' w 'mię nniPi«*" 
naiłS • ?aJbardziej ludzkiej f 

Bogu cnoty 
cnrześCl,anskiej: miłości. 

Ks- Władysław BRZOZOWSKI/ 



Nr t. POLSKA WIERNA Itr. 7 

1.400 
. 500 
3000 

2-470 
4-000 

OFIARY 
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

Koto Mężów Katolickich, Paryż .. 
Ks. Stefaniak Antoni, Korsyka . 

Jùolonia Creuzot (Ks. Gajda) .. 
^•tctwo Różańcowe, Creutzwald 

nadesłała p. Kaj Apolonia) .. 
Tow. éw. Barbary, Gautherets .. 
Chór Kościelny Ś Cecylii 
z Les Bois du Verne 1500 
Ks. Sadowski Jan, Valenciennes .... 500 

* 
** 

UWAGA — DRUHOWIE KSMPM 
OKRĘGU III — BRUAY 

W niedzielę, dnia 29 lutego br., odbę­
dzie się w, Maries les Mines, na sali pa­
na Lisa, 

Wielki konkurs teatralny 
na święcie KSMP Okręgu III Bruay. 

W niedzielę tę nie powinno być ani 
jednego druha, któryby nie wziął udzia­
łu w święcie, gdyż na nas ciąży obowią­
zek wyrabiania się na dobrych ludzi, a 
poza tym mamy dać wzór, jak powinna 
wszystka młodzież postępować. Dziś trze­
ba nam więcej, jak kiedykolwiek, poka­
zać naszą siłę moralną i Wierność Wo­
dzowi Jezusowi Chrystusowi, w myśl ha­
sła „Gotów". 

Ambroży Alojzy, 
prezes okręgu. 

• 
* *  

RODACY Z MARLES LES 
I OKOLICY 

MINES 

weszli 
r#tyi 
•alfi H 

W niedzielę, dnia 29 lutego br., odbę. 
itzie się w MARLES LES MINES na sali 

p. L i s a 
IELKI KONKURS TEATRALNY 

ma. święcie KSMPM Okręgu III Bruay 
P r o g r a m :  

O godz. 11-ej — uroczysta Msza św. w 
Kościele Polskim, którą odprawi Ks. 
Rektor Kwaśny; 

O godz. 15-ej — Otwarcie kasy, rozpo­
częcie Akademii, a konkursu o g. 16-ej. 

a) Otwarcie „My chcemy Boga" 
b) powitanie 
c) śpiew KSMP MARLES 
d) Żywy obraz św. Stan. Kostki — 

BRUAY 
e) przemówienie o św. Stanisławie 
f) Hymn Narodów — MARLES 
g) Końska kuracja — HERSIN 
h) Generalna próba — BARLIN 
i) Łaciata piękność — DIVION 
j) Kamienne serce — LA CLARENCE 
k) Miłostki ułańskie — CALONNE 
1) Jagusia plącze, śmieje się Jaś — 

MARLES 
m) Jeden E nas musi się ożenić — 

BRUAY 
n) Rozdanie 'nagród. 

Zakończenie: ..Wszystkie nasze 
dzienne sprawy 

Wszystkich serdecznie zaprasza ZA. 
RZĄD OKR. BRUAY KSMP „Gotów" 

• 
* * 

POLSKI WIECZÓR 
Gd.. Quevilly (Seine Inf.) — Oddawna 

«ćzekiwany Wieczór słowa i pleśni pols­
kiej — odbył się dn. 8 lutego w sali miej 
scowego patronażu. Wieczornica poprze­
dzona była odczytem, wygłoszonym prze* 
b, żołnierza Armii Krajowej pod tytułem: 
,,Ćo Kościół da| narodowi polskiemu? 

: W odczycie prelegent zaznaczył, ii 
przez przyjęcie chrześcijaństwa Polska 

:a do kultury 1 cywilizacji zachodniej, 
^v'tylko korzystając z dorobku innych, 

rale wnosząc również i wartości własne. 
W posłowiu Ks proboszcz Stefan Zalew­
ski (z Amiens) z naciskiem polkreślił, iż 
Polska już od Mieszka I-go była, jest 1 
będzie katolicką, pomimo wszelkich prze­
ciwności »' zakusów ludzi lub organizacyj 
antychrześcijańskich. Następnie została 
odegrana komedia jednoaktowa „Delikat. 
ne zlecenie" przez p.p. Vérité, Ruciównę 
j p. Pilssas. W 'leklŁmacjaeh pojedyńczyeh 
i zbiorowych wyróżnili się: Jania Nieciów 
ni, Monika Langowska, Michaś Vérité, 
Antoś Kijak, Janek Młynarczyk. Bardzo 
ttdatnie wypadł śpiew solowy p. Ruciów-
ey, przy akompaniamencie bardzo zdol­
nego akordeonisty p. Kazika Malazdy, kto 
ry też świetnie odegrał solo: Marsz Bry, 
gady KurpackieJ, Tango Marynarskie, O. 
berka i lwie melodie polskie. Piękny ba­
ryton p. Wacława w tango „Serce mat­
ki*' brzmiał czysto i wdzięczne. Na za­
kończenie wszyscy obecni odśpiewali: 
„My checemy Boga". 

Czysty dochód z tej imprezy będzie 
przesłany do Mls'i Katolickiej w Paryża 
na odbudowę kościołów w Polsce. 

* 
• • 

OGŁOSZENIE 
Powiadamlrmy uprzejmie Przyjaciół. 

Czyte'n'kôw i Znajomych, że redakcja i 
administracja „Naszej Rodziny" i „Ry­
cerzyka" znalduje się obecnie w Paryżu 
przy ulicy 26. Rue Surcouf. P?ris VII. 
(obok placu Invalides i blisko Sekwanv* 
-,Na tyczenie ehętnie wyślemy numery 

„Naszej Rodziny" — katolickiego pisma 
dla polskich rodzin, oraz „Ryce­
rzyka' — katolickiego miesięcznika 
dla polskich dzieci w Polsce i za granicą. 
Posiadamy na składzie również inne, cie­
kawe książki, np. przedstawienia polskie 
i religijne. 

Podajemy również, że do naszego no­
wicjatu we Francji mogą się zgłaszać 
młodzieńcy, przed maturą i po maturze, 
którzy pragną zostać kapłanami — mi­
sjonarzami, jak również braćmi w Sto­
warzyszeniu. Bliższe dane w sprawie przy 
jęcia wysyła Superior Regii — Prowincji 
Ks'ęży Pallotynów we Francji. Jego a_ 
dres jest następujący: 

Ks. Wiater Br. 
25, Rue Surcouf 
Paris VII. 
Tel.: INValides 42.85. 

» 

„SOKÓŁ" DO MŁODZIEZY 
Zarząd Tow. Gimnastycznego „Sokół" 

w Paryżu zawiadamia Towarzystwa oraz 
młodzież obojga płci, iż z dniem 12-go 
lutego br. zostały wznowione ćwiczenia 
wychowania fizycznego i sportu na sali 
gimnastycznej Sokoła Polskiego w Pary­
żu przy ulicy 42, AT. Duquesne - Metro: 
St. Fr. Xavier, w czwartki od godz. 8.ej. 
do 10-ej wieczorem. 

Polska młodzież od lat 14_tu, zainte. 
resowana wychowaniem fizycznym, spor 
tem i gimnastyką, może korzystać z u. 
rządzeń Sokoła Polskiego, pod przewod­
nictwem naszych instruktorów, bez zad. 
nych zobowiązań należenia do Towarzy­
stwa i bezpłatnie 

SOKOŁ POISKI w Paryżu posiada niezbę­
dne przyrządy do gimnastyki, rękawice 
do boksu, piłkę nożną, koszykówkę, bois­
ko do dyspozycji, różne gry towarzyskie, 
w krótkim czasie będzie i pływalnia. 

Siedziba Sokoła Polskiego: 7, rue Cor­
neille, Paris 6-e. metro: ODEON. 

„W Zdrowym Ciele — Zdrowy Duch". 
za Zarząd: 

GODOSZ. Sekretarz 
• 

* *  

Nowe Za rzędy. 
KAT. STOWARZYSZENIE MÇ2ÔW 

im. Świętego Andrzeja Boboli w Paryżu. 
Prezes: jan Chałupczak; zastępca: — 

Antoni Ostrowski; sekretarz: — Andrzej 
Reczek; zastępca: — Bazyli Skowronek; 
skarbnik: — Edward Jarecki; zastępca: 
— Jan Myśliwiec. 

Komisja rewizyjna: — Kulik Włady­
sław, Polak Stanisław, Tomaszewski Sta­
nisław. 

* 
«* 

TOW. ŚW. JANA W PONT 
A MOUSSON 

Toszek Bernard — prezes (ponownie); 
Nosal Michał — sekretarz (ponownie); 
Jegelski Ludwik — skarbnik (ponownie) 
Łopatka Wawrzyn — zastrp. prezesa; 
Jajko — zast. sekretarza; Piluch Roman 
— zast. skarbnika; Jajko i Krawczyk — 
rewizorzy kasy. 

« 
»• 

TOWARZYSTWO OŚWIATOWE 
Rombas (Moselle) Prezes: Sloszczom-

bek Czesław; zast.: Piwowarski Andrzej; 
sekretarz: Baszlak Jan, rue de la Paix 
5. tiombas: zastęp.: Śpiewak Aleksandr* 
skarbnik: Krzyżanowski Jan, zastęo.: 
Wojtowicz Władysław; Rewizorzy Kasy: 
Stefaniak Jan i Sytwicki Henryk; Cho. 
rąży: Piwowarski Andrzej, asystenci: Be. 
sztak Jan 1 Śpiewak Aleksander. 

• • • 

Belgi» 

kiej, liczącej w przybliżeniu 10 tysięcy 
głów, jaką tworzą nasi Rodacy w Liege. 
Powodów po temu było wiele. Zwróćmy 
uwagę na niektóre. Dobrej woli nie Dra. 
kowało, tego nigdy nie zabraknie ludziom 
o prostej, ale mocnej strukturze, jaką 
bezsprzecznie są obdarzeni nasi górnicy. 
Nie brakło również jednostek, chętnych 
do pracy. Dowodzi tęgo działalność w 
Harcerstwie, na odcinku młodzieżowym, 
rozwijająca się pomyślnie tuż po uwol­
nieniu Belgii przez Aliantów. Starsze 
społeczeństwo .organizowało* ,,Związki 
Polaków". 

GDY CZASY I LUDZIE SIĘ 
ZMIENIALI. 

Gdy runęły wszystkie obliczenia 1 prze 
widywania, na skutek zmienionej sytua­
cji politycznej, w której całkowicie ina­
czej ukazała się rzeczywistość polska, 
gdy rozpoczęły się targi o to, kto do ko­
ko i za kim — zabrakło na pewien czas, 
—a całe szczęście, że na krótki tylko 
czas, wiary w owocność pracy. Przede 
wszystkim to. 

Nie mówmy o zaufaniu do jednostek 
przodujących i nadających kierunek, bó 
to, siłą rzeczy, stało się przedmiotem 
dyskusyjnym. Rozjątrzenie, spowodowa­
ne krańcową rozbieżnością poglądów na 
cele pracy społecznej i zadania emigra­
cji, tak zresztą nagminne we wszystkich 
środowiskach polskich, w ślad za tym 
idące kłótnie, obniżyły wybitnie tempo 
życia w organizacjach. Nagonka na po­
wrót do Kraju, tak naprawdę drogiego 
starszemu pokoleniu, spowodowała w du­
żym stopniu wahania, co do wyboru droL 
gi życiowej. Zostać?..' pojechać?. 

A młodzież na tym cierpiała. W takim 
klimacie trudno się zdobyć na większy 
wysiłek, obliczony na dłuższą metę. Stąd 
krótki zasięg pracy i dorywczość celów. 

Nie bez znaczenia bywały bezkrólewia 
na polskim probostwie leodyjskim, które 
zdarzały się często i w następstwie po­
ciągały brak ciągłości czynnika niesły­
chanej wagi tam, gdzie są katolicy i gdzie 
ksiądz ma swoje znaczenie. Słowem — 
trzeba było kierownika duchowego, tego 
pastora z książki: „Jak zielona była mo­
ja dolina" (Quel était verte ma val. 
lee), co to godził zwaśnionych górników 
szkockich i przewodził w trudnym okre­
sie ich' walki o płacę i pracę. 

U PROGU NOWEGO ŻYCIA 
znalazła się Polonia leodyjska, gdy 

przyjechał do niej w początkach 1947 
roku Ks. Kapelan Nowacki. Powoli i mo­
zolnie, ale stale, otrząsały się poszczę, 
gólne kolonie z niemocy i biernoty. Kształ­
tować się począł nastrój pracy. 

Młodzież ruszyła raźno naprzód. Tacy 
wypróbowani działacze, jak dh. Stefań­
ski, na którego barkach spoczywał cały 
ciężar roboty w hufcu. 1 jego przyboczni 
odetchnęli z ulgą. 

Wspólnymi siłami przygotowano Hu­
fiec leodyjski do obozu letniego w oko­
licy Dînant, z którego 1 młodzież i rodzi­
ce, bo oni również spędzili tom kilka mi­
łych chwil, wynieśli dużo dohrych wra. 
żeń. 

POSIEW DOBREJ WOLI I OCHOTY.. 
Praca ofiarnych jednostek me dawała 

odpowiednich wysiłków. Trzeba było 
wprzągnąć do dzieła wszystkich, co mo. 
gą pracować, i, tych przede wszystkim, 
których na manowce sprowadziły: bier-
nota, ospałość i wygodnisiostwo. U 
harcerzy zawrzało. W okresie przed Bo­
żym Narodzeniem wystawiono sztukę te­
atralną, bardzo mile powitaną przez 
wszystkich Polaków. Pełna sala i nie pu­
sta kasa najlepiej o tym świadczą. Nie 
obył się ten występ, jak szumnie głosił 
afisz „najlepszych amatorów Polonii le. 
odyjskiej", bez trudności. Słowo polskie 
pisane i czytane nie łatwo się przedzie­
ra przez gardło emigranta w drugim 
pokoleniu, najczęściej wyrosłym już -ja 
obczyźnie i karmionym francuskim sła. 
wem w belgijskiej szkole. Nieraz pot 
perlisty zraszał młode czoła przy uczeniu 
się ról. Nawet niektórzy twierdzili, że to 
gorsze, niż niejedna dniówka robocza. 
Starczyło jednak biednym harcerkom 1 

Nasze reportaże. 

PRACA WRE 
MIMO DOBREJ WOLI JEDNOSTEK 

rwał się 1 plątał wątek pracy społecznej 
wogó e, a na odcinku młodzieżowym w 
szczególności w tak dużej kolonii pols- . 

| DO ABONENTÓW NASZYCH w BELGII \ 
We wszystkich sprawach abonamentu „POLSKI WIERNEJ", administracyj­
nych i przesy.ek p'eniężnych, prosimy naszych Przyjaciół o kierowanie od 

js tej pory korespondencji pod adresem następującym: 
Mr. P. EFFENBERGER, 

126, rue Meyerbeer, 
Uccle — BRUXELLES. 

Dotychczasowy adres dla przesyłek pieniężnych „Głos Polski" — rue du i 
Parnasse, 28, — nie Jest węcej ek'ualnym dla „Polski Wiernej". Pan Pa- : 
weł Efferberger poda wkrótce numer nowego konta pocztowego, na który 

tylko wyłącznie na ten — będzie można wysyłać należność za naszą ga- : 
= zetę. 

Uprzejmie prosimy zapamiętać tę włalomość! Wydawnictwo. : 

harcerzom dobrej woli i poświęcili SWÓJ 
wolny czas na próby. Powodzenie za to 
było wielkie, niezaprzeczalne, pociągnięto 
do wspólnej pracy prawie wszystkich. 

Ale bodajże najlepszym sprawdzianem 
ożywionej działalności we wszystkich or. 
ganizacjach: u harcerzy, w „Związku Po 
laków", u „Matek Różańcowych", które 
bardzo'dzielnie się spisały, w świeżo or­
ganizowanych wśród D. P.-ów z Niemiec 
szeregach Robotniczej Młodzieży Kato­
lickiej (RMK) — stały się święta Bożego 
Narodzenia. 

Najpierw dobrze zorganizowana służba 
duszpasterska, w zupełności zadowoliła 
potrzeby religijne Rodaków, tak zawsze 
żywe i ciągle się odradzające w atmosfe. 
rze świątecznej. Trzech polskich księży 
musiało starczyć na odprawienie paste­
rek w koloniach 

Każda kolonia polska urządziła wspól­
ny i tradycyjny opłatek. Dzieci obdaro­
wano paczkami świątecznymi, pochodzą, 
cymi z darów Polonii Amerykańskie] 
Bardzo pięknie podziękowała tej przysło­
wiowej „Cioci Ameryce" dziewczynka z 
Montignie, wygłaszając ładny i dowcip­
ny wierszyk, zakończony okrzykiem 
i,Niech żyje Ciocia Ameryka". 

HARCERZE PRZODUJĄ 
W pierwszy dzień Swiąt: harcerze-wy-: 

stawili przy współudziale harcerek cał­
kiem udane „Jasełka" Ze .grano z prze­
jęciem, niech świadczy fakt, iż druh 
śmierć o mało co nie uśmiercił druha. 
Heroda, uderzywszy go za mocno kosą w 
kark. Całe szczęście, że kosa była drew­
niana, i nie trzeba było lekarza. Liczna 
publiczność gorąco oklaskiwała aktorów. 
W ramach imprez, urządzonych przez 
Hufiec, należy wymienić przemiły wie­
czór sylwestrowy, widowisko wystawione 
w sali „Legia", połączone z występami 
utalentowanych śpiewaków. 

RMK NIE POZOSTAJE W TYLE 
Sekcja Młodzieży Robotniczej w Mon­

tignie urządziła wspólny opłatek. Ode­
grano dwie sztuki jednoaktowe. „własnej 
roboty". Chór odśpiewał kilka kolęd, 
nastrój był bardzo miły. Szczególnej wa­
gi nabierały słowa prezesa Związku Po-, 
laków w Montignie; 

„Pierwszy raz za mojej pamięci znaj­
dujemy się na uroczystości, sorganiżowa 
nej przez młodzież katolicką ., pragnęli­
byśmy, żeby praca ta stała się naszą pra­
cą i nas wszystkich ną obczyźnie, dla. 
dobra naszej ukochanej Ojczyzny i emi­
gracji". Prosto, ale szczerzej 

Tu wypada podkreślić wielkość wysił­
ku, włożonego przez koi. Pasterkę, w 4-
rządzenie wieczorku i w pracę w sekcji 
RMK Podejść do byłego D. P._ea bqć 
z nich głównie się składa RMK, zrozu­
mieć się nawzajem i wspólnie pracować 
— to jest najważniejsze. 

Takiej pracy trzeba tylko priyfcląsnąć.' 
SERAING NADĄŻA 

Drużyna harcerska z Seraing, przy 
wybitnym współudziale „Koła przyja­
ciół", urządziła również wspólny wie­
czór. P. Załobek, działacz i przyjaciel 
harcerzy, dołączył się w słowach powi­
talnych do życzeń, by nasi emigranci sku­
pili się wszyscy koło jednej mjtti prze. 
wodniej, którą jest Polska. 

„W poszukiwaniu tłumacza", odegraaą 
bardzo dobrze przez zespół harcerek i har 
cerzy, nagrodzono zasłużonymi oklaska­
mi. „Związek Polaków" w Seraiirig, w 
porozumieniu z Matkami Różańcowymi, 
zorganizował wspólny opłatek, na który 
prócz Ks. kap. Nowackiego przybył rów­
nież Ks. Wikary z Śeraing, przyjaciel 
Polaków, znający Polskę z czasów oku­
pacji niemieckiej. W krótkich słowach 
wypowiedział to, co wszędzie się wyczu­
wało, na każdym opłatku, w każdym prze­
mówieniu — potrzebę, wprost koniecz­
ność skupienia się koło religii — wspól­
nej i jednej katolickiej. Ta nam da moc 
i siłę, pozwoli nam przetrwać najgor­
sze. 

PRACA WRE, BUDZĄ SIĘ OSPALI. . 
Ożywiona działalność nie tylko wśród 

młodzieży, ale i w Związkach Polaków, 
troskliwa pomoc i serdeczność^ jaką WJO 
siły Matki Polki wszędzie tam, gdzie 
tego trzeba było — pozwalają. krótko 
stwierdzić, że Polacy w Liege zebrali się 
w sobie i że są na dobrej drodze;"nai dro-
aze ofiarnej pracy, w której OWOCMOĆ 'już 
nie wątpię. 

Jak powiedział p Trzciński, sekretarz 
RMK, na opłatku w Montignie: „Do osią. 
gnięcia pokoju świata potrzebna • jest du­
sza, zawsze się doskonaląca... Myśmy po. 

: nieśli najwięcej ofiar krwi. Çi, którzy 
; pozostali, winni zachować najświętsze tra­

dycje polskie..." Zaiste! O zachowanie 
tych tradycji, więcej — o duszę polską 
walczymy do upadłego, szczególnie tam, 
gdzie wpływ obcego środowiska łatwo 
może uczynić wyrwy — ca odcinku mło­
dzieżowym. 

Tu właśnie, podliczając dorobek praćy 
naszych młodych Rodaków z Liege t tych 
starszych, należy podkreślić dont osi OK 
ich trudu prawie codziennego w orgurti 
zacjach polskich i za Prusem powtórzyć: 

„Pamiętajmy, te główne śródł* Wyna-
rodowienia nie Mjr aewnątrz, ale # HM 
samych". 

Stanisław KDHCK. 
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2 x 2  =  5  
— Nie płacz, Hanka, jakoś sobie damy 

radę. 
— Ale ca co, V.'avrzus, wyrzucają cię, 

za co? 
— Bo widzisz, Hanuś, powiedzieli mi. 

ie laka gazeta, jak „Polska Wierna" nie 
IR a wyzywać, dokuczać, albo się mścić 
na drugich, ale ma pouczać, tłumaczyć, 
przedkładać, ma potępiać błędy ludzkie, 
aie nie ludzi, bo i najgorszy człowies 
może jeszcze przejrzeć, jeśli mu się rozu­
mnie wytłumaczy, że błądzi, że się pomy­
lił, a wiadomo, że każdy człowiek się mv 
li. 

I tak mi się wydaje, że to prawda, Ha 
nuś? 

— Pewnie, że prawda, ale weź, Wa-
tyrzek, jaką chcesz gazetę, a zobaczysz, 
ie każda tylko psioczy, wyzywa, oczer­
nia, wymyśla od głupców, Podziel, zdraj­
ców. Braknie komu argumentów, to zacz­
nie się pienić i złościć i pluć na przeciw 
nika, a nie przyzna się, że źle robi, że 
tumani naród, że zaprzedał się złej 1 nie 
uczciwej sprawie 

— Wcześniej, czy później, ilanuś, In­
dzie się na tym poznają. Nie są oni zno. 
wu tacy głupi, za jakich ich uważają ga­
zeciarze. Przyjdzie taki dzień, że jeden 
i drogi rzuci w kąt taką gazetę i powie 
sobie, jus mam dość tego plugastwa, nie 
będę sofcie więcej psuł krwi za moje wła 
sne pieniądze. Nawet ci powiem, Hanuś, 
że ml to na rękę, że mnie wyrzucili. 

— A Ja ci mówię, Wawrzuś, nie ustao. 
Odwołaj się do czytelników, niech piszą 
za nami. 

— Tak ci ciężko odejść, Hanuś? 
— A ciężko mi, Wawrzek, żebyś wie­

dział, źe mi ciężko i tak mi żal tej „Pol­
ski Wiernej... Czekałam na nią z tygod­
nia na tydzień, jak na przyjaciela ser­
decznego, mieliśmy swój kącik, a teraz... 

— Nie płacz, nie płacz, Hanuś, mówi 
się trudno A ja «-i mówię, Wawrzek, 
że ktoś tfołki pod nami kopie, ktoś się 
chce wcisnąć na nasze miejsce. Ty masz 
swój rozum, ale ja czuję, coś mi tak mó­
wi, sereeta to czuję, że tu się coś niedo­
brego kryje. 

— Ptośe i masz rację, Hanka, bo dy­
szałem, će podobno Antoś Cielak swoją 
Zośkę z Polski sprowadził. — Co ty mó­
wisz.... Zośkę? Ach, ta zatracona.... 
Hanuś! Cóż ci Zośka winna? 

— Toś ty ślepy, Wawrzek? to nie wi­
dzisz, że to jej sprawka? A niedoczeka-
nie twoje.... nie ustąpię, Wawrzek, nie 
"st^Pte żeby tu ze mnie pasy darli, r» 
nmisz.... 

— Hanuś, opamiętaj się. Toć przed 
Chwilą mówiliśmy, że nie trzeba wyzy­
wać, że należy ustąpić mądrzejszemu. 

— Kiedyś głupi, to ustąp, ale ja nie 
ustępuję żadnym cielakom. — Hanka 
!gdzie lecisz? Hanka! 

— Do Redakcji, ja się z nimi rozmó­
wię. 

KATOLICY 
w życiu politycznym 

Niderlandii 
śledzącym w różnych krajach partie 

polityczne o programie katolickim poda­
jemy do wiadomości, że Biuro Narodo­
wej Partii Katolickiej z Niderlandii (Ho­
landii) wysyła na żądanie statui KATO-
ŁIKE VOLK - SPABTU, urzędującej w 
Hadze (Koning.nnegrachi 40). Z .1-
staw, zredagowanych w języku angiels­
kim, wynika, że K. V nie jest naśladow­
nictwem MBP we Francji, będąc dalszym 
ciągiem partii katolickiej, powstałej już 
w 1898, a rozwiązanej przez hitlerowskie 
go okupanta w 1941 roku. 

Po uwolnieniu kraju partię ożywiomo 
pod nazwą Katholike Volkspartij i obda­
rzono nowym, „postępowym' progra­
mem. W tym sensie ma ona pewne po­
dobieństwa z MBP Jako partia postępo. 
wa, rozszerzona na nauce i ideologii 
chrześcijańskiej. Główne punkty progra­
mu K. V stanowią: opieka nad rodziną, 
wolność wychowania i nauczania, a na 
polu społecznym zdrowa polityka, na­
tchniona encyklikami papieskimi. 

Jako największa partia tego kraju, 
ruch narodowo . katolicki posiada 32 
proc. miejsc w Parlamencie. Za nim kro­
czy z 29 proc. miejsc Partia Pracy (So­
cjaliści umiarkowani), którzy łącznie z 
Kath. Volkspartii, tworzą obecny rząd 
na czele którego stoi katolik Dr. L Be. 
el. 

Współpraca katolików i socjalistów o. 
parta jest na obopólnej woli prowadze­
nia polityki, ogólnie cieszącej się wzię­
ciem i społecznie postępowej. 

Opozycję stanowią liberałowie (Partia 
Wolności), partie protestanckie o charak­
terze raczej konserwatywnym, oraz ko­
muniści, którzy uzyskali w ostatnich wy­
borach (1948 r.) 10 procent głosów. 

Mimo wielkich trudności, z jakimi bo­
ryka się powstająca z ruin Niderlandia, 
mimo komplikacyj w Indonezji — poło. 
żenie polityczne w tym kraju jest zado­
walające. 

Wielkie korzyści ma Holandia z „Unii 
Celnej", zwanej BENELUXEM, która w 
żadnej m'erze nie narusza partyj poli­
tycznych. ani narodowości, czy niepod­
ległości „Sprzymierzonych". 

Być może, że „Unia Celna" z latami 
zamieni się na współpracę w dziedzinie 
politycznej, czego już widzimy dążenia, 
niezbyt jeszcze skrystalizowane. W skut­
kach atoli współpraca taka dałaby Kath. 
Volspartij ogromne korzyści. 

Jako katolicy cieszymy się, że Volks­
partij nakazała swoim członkom czcić 
Boga i religię, że staje w obron'e wikry 
jednostki, rodziny, władzy oraz narodu. 

Ks. H. Paruzel. 

Podzięlioci/onie 

Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie mego kochanego Męśa, na. 
nego drogiego Ojcn 

i. p. Jona LISOWSKIEGO 
i wszystkim, którzy przyczynili się do zbiórki oraz złożyli ofiarę, składa tą 
"* serdeczne podziękowanie staropolskim „Bóg zapłać" 

w smutku pogrążona 

żona z dziećmi 
Moycuvre Grande, w lutym 1948 r. 
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Uśmiechnij się 

W dwuosobowej awionetce na wyso­
kości 2.000 m: — Pilot wybucha histe­
rycznym śmiechem. 

Pasażer: Cóż Pan zobaczył tak zaba­
wnego 

Pilot: Wyobraziłem sobie w tej chwili 
miny lekarzy w Zakładzie Obłąkanych. 
guy spostrzegą, że uciekłem! 

«. * 

— Piątek jest pechowym dniem. 
— Głupstwo, urodziłem się w piątek 

i nie uważam, aby to było nieszczęściem 
— Tak. a czy pańska rodzina jest 'e 

go samego zdania? 
* 

— Wyleczymy Pana. — oświadcza 
młody lekarz, stojąc przy łóżku ciężko 
chorego przemysłowca. 

— Dobrze Panie doktorze, ale ;ie 
mnie to będzie kosztować? 

— 500 dolarów. 
— Obawiam się, że będzie Pan mu­

siał obniżyć cenę: zakład pogrzebowy 
"'łożył mi dużo korzystniejszą ofertę 

Starszy pan przerzuca gazetę: „stra­
szliwy mord na ulicy", ..sensacyjna kra­
dzież bry antów", „awantura w Parla­
mencie, posłow!e pobili się laskami", 
trup w kanale" 

Zona (która poprzez ramię starszego 
pana patrzy na płachtę dziennika): ,,No 
iareszcie wracają dawne dobre czasy" 

Odpowiedzi Redakcji 
P. KOZAŃ Jan Beaulieu: Dziękujemi 

— Pozdrawiamy. 
P. K. SMOLSKA, Amsterdam: Prenu­

meratę prosimy wpłacić na ręce Ks. Rek 
tera Efrema — Breda, Schorsmoliens-
trakt, 9; albo Ks L Romały Utrecht , 
N:euve Grach I, 92 ĘA 

W. Pan St. ZAPAŁA — Austria:^ 1 

W sprawie, o którą Pan pyta. należy ~ \ 
zwrócić bezpośrednio do konsulatu, repre 
zentującego obecne władze warszawskie 
w Paryżu. Adres: 31, rue Jean Goujon, 
Paris 8-eme. 

W. Pan Jan CZUBA — Wlldflechen, 
USA Z»">e, Niemcy — Niestety, tru lnoś_ 
ci i koszfy, związane z wysyłką i przeka­
zywaniem należności za prenumeratę, nie 
pozwalają nam na stałą wysyłkę gazety 
naszej na teren Niemiec. 

*T* 
P. Iza Lenkiewicz ma do odebrania tf 

Redakcii naszego pisma list u Polski. 

POSZUKIWANIA 
Ryszard WINIARSKI, ur. w marcu 

1921 r. w Dobromilu, syn Tomasza, u çze» 
szkoły wojskowej w Gródku Jagiellońs­
kim, wywieziony przez Niemców s Krako­
wa w 1941 r. - (bez wieści) — Jest poszu­
kiwany przez siostrę Barbarę Winiarskf; 
— Nycz, zrmieszkałą w Montrealu (Ca. 
nada), 1035, Jean Talon W. apt. 4L 

Korzystna praca dla kobiet 
Nowopowstała szwalnia polska poszukuje od zaraz kobiet, unrejąeyeh szyć 
na maszynie i znających robotę koniekcyjną. Możliwość stałego dobre»' 
zarobku 
ogłoszenia Kandydatek przyjmuje Sekcja Opieki nad Młodzieżą piły Pols­
kiej Misji Katolickiej codziennie (z wyj. sobót) w godz. 11 — 13: 368 bis, 
rue St. Honore, Paris I (1 piętro :— lewo). M 

Wielkanoc w Polsce 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 
, , E U R O P  A "  

46, rue de Rivoli, Paris IV* 
Filia: 42 rue Jean Goujon, Paris VIII naprzeciwko Konsulatu Polskiego 

Organizuje Specjalne Wycieczki 
w dniach 16, 17, 23 I 24 marca br. 

Zapisywać się jaknajszybc ej przesyłając ważny paszport i zada­

tek mandatem pocztowym — 5.000 franków. 
Bilety A. R., łącznie z wizami tranzytowymi 14 3 0 fr. 

Dla towarzystw, organizacji i korespon je.-rtów, dających minimum 12 
dodatkowa zniżka. 

Wkrótce otworzymy nasz oddział na północy. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
jod kierownictwem Doktora t-r» 

S. 01 śnick i 
'umącz Przysięgły przy saa&cr. frant 
166, rue Jouffroy — PARIS XVIL 

detro: WAGRAM rei Wagruro <f»:¥ 
umączeni* urzędowe ao ślubu, natu-

allsaejl ltp. — Pełnomocni-» ws 
obrona m sauacfi 

W KAŻDYM POLSKIM DOMU 
powinien być 

Obraz Matki Boskiej 
CZĘSTOCHOWSKIEJ 

Format ścienny — Franków 80 
Wysyła na zamówienie: 

Składnica Książek Polskich 

„ L i b e l l a "  
12, rue St. Louis en L'ile — Paris IV 

Metro: Sully Morland 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego 

(Doświadczony emigrant od 1924 
we Francji) 

TŁUMACZENIA 

metryki — fluby —naturalizacje — peł 
lomocnictwa — dokumenty na kraj -

affidavity — renty — poszukiwania 
osób — Ministerstwa — Prefektury 

— Konsulaty 
Piszcie z zaufaniem Odpowiedź 

natychmiast 

yff. Jaros r yk 
Traducteur Juré 

59. Bld. Poniatowski. 59 — PARIS (12» 
(Métro Porte Dorêet 

ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ RE 
O AKCJA NIE ODPOWIADA 

IIIIIIIHIIIHIIIHMMiliatlIllllllaMIl' 
= LUMACZ PRZYSnpOŁT 
= PRZY NAJWYZSZYM SĄDZI* 

Doktor Praw 
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Tel.: OOPernic 47-64. 

PARIS M 
Metro Un» Waroeaa _ 

r Kancelaria otwarta od • — 13-tej S 
i od » - 7-oj wteeaoren 

KILKAKROTNE DOŚWIADCZENIA 5 
POWOJENNE WYKAZAŁY, ZE 

NAJPRAKTYCZNIEJ ' 
1 NAJBEZPIECZNIEJ 

JEST PRZECHOWYWAĆ 
PIENIĄDZE I OSZCZĘDNOŚCI 

NA RACHUNKU W BANKU 

B A N K  
IPOLSKA KASA OPIEKI SA 
I ODDZIAŁ W PARYŻU «3, »„ Taltboit 

PARIS <IX.e) 
«Agencja w Lens I, AT de Varsovie 
I przyjmują wkłady swrótne aa każde 
I żądanie oraz na rachunki terminowe, 

t. zw. Bony Kasowe, korzystnie, 
oprocentowane. 

fetete] 
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Tłum przysięgą przv ««one m Parysa 
rłum otic). do Uubu aaturataacjl ltp. 
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Metro Manewr Michał, Bt.-paut, 
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